
£ęna za egzemplarz is groszy. Cena za egzemplarz 15 groszy

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego n a  Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

m iesięcznie 3.—  zł.
TELEFON Nr. 1414 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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P o w ó d i.
Katastrofa powodzi na Śląsku trwa 

*  dalszym ciągu. Fala przyboru mi- 
^ la  już W rocław  a drugie objaw y po­
godzi zaznaczy ły  się już pod Berlinem, 
kdzig szereg łąk zostało zalanych pod 

°czdam em  i Spandawą. (Pa t.)

Narady węglowe
angielsko-nieiniedrie.

B e r l i n .  Ze strony poinformowa­
li®! potwierdzają wiadomość dzienni- 

londyńskich, że minister pracy 
t̂egerwald na skutek oficjalnego za­

koszenia ze  strony Anglji wyjeżdża 
?° Londynu, gdzie odbędzie szereg 
*onferencyj z członkami gabinetu an­
ielsk iego .

K onferenc je  te  d o ty c z y ć  b ę d ą  s p ra w ,  
Zw iązanych  z p ro d u k c ją  w ę g la  w  obu 
f a j a c h .  T e rm in  p o d r ó ż y  d ra  S te g e r -  
'va lda  nie z o s ta ł  d o ty c h c z a s  u s ta lo n y .

UlERGAMY.
Skazanie by łego  posła.

Ir L u b I i n. W  lube lsk im  S ą d z ie  O k rę -  
™ W ym  z a p a d ł  w y r o k ,  s k a z u ją c y  b. po- 
. 'a  F e l ik sa  K o ta rsk ie g o  n a  6 m ie s ię c y  
i ięzienia. O b ro n a  z a p o w ie d z ia ła  ape -  

cię. (P a t .)

Bolszewicy w drodze do Genewy.
B e r l i n .  W  d ro d z e  do G e n e w y  

y  ż y b y ł  tu  so w ieck i  k o m isa rz  s p r a w  
^ g r a n i c z n y c h  L i tw in o w  w r a z  z cz ło n ­
a m i  de legac ji  so w ie c k ie j  do p r z y g o to ­
wawczej kom isji ro z b ro je n io w e j  Ł u n a -  

! 2arsk im  i B o r y s e m  S te in em . L i tw i-  
°W z ło ż y ł  w iz y tę  m in is t ro w i  s p r a w  
a g ra n ic z n y c h  R z e s z y  d r.  C u r t iu so w i .

Stulecie powstania listopadow ego  
w Am eryce.

r C h i c a g o .  M ię d z y o rg a n iz a c y jn y  
^ °m ite t  ob ch o d u  100-letniej ro c z n ic y  

°W stan ia  l i s to p a d o w e g o ,  r e p r e z e n tu ­
jm y  36 r ó ż n y c h  o rg a n iz a c y j  1 w s z y s t -  

Pa ra f je  po lsk ie  w  C h icago ,  u c h w a li ł  
^ P r o s i ć  na  u ro c z y s to ś c i  p r e z y d e n ta  
rJ°o v era ,  a m b a s a d o r a  F i l ip o w icza  i 

a d e re w s k ie g o .  (P a t .)

* *  Donald o rokowaniach francusko- 
włoskich.

rj L o n d y n .  Na posiedzeniu Izby 
min Mac Donald zapytany o  podjęcie 
ołoficjalnych rokowań francusko-wło- 

0*'mh w  spraw ie rozbrojenia m orskiego  
0 ^ 'ad czy ł, że o ile mu wiadomo, do 

r°zum ienia jeszcze nie doszło. (Pat.)

Delegacja niemiecka na komisję 
rozbrojeniową.

( B e r l i n .  D ziś o p u s z c z a  B erl in  dc- 
g o t Ja n‘errncck a n a  k o n fe ren c je  p r z y -  
c | 'W aw czą  kom isji ro z b ro je n io w e j .  Na 

^ d e l e g a c j i  s toi hr. B erns to rff .  
ta e d łu g  in fo rm acji  p r a s y  p e w n e  ko- 
)r z w ró c i ły  sie do m in is t r a  C u r t iu s a  
D0C z . d °  g ab in e tu  R z e s z y  z p ro p o z y c ją  
deiVlerz.?nia s t a n o w is k a  k ie ro w n ik a  
ge,e g a c ii b y łe m u  sze fow i R e ic h s w e h r y  
d n - ' l Von B eeck to w i.  P ro p o z y c ja  ta  je- 

‘ k z o s ta ła  o d rz u c o n a .

Hold prochom Nieznanego Żołnierza.
W a r s z a w  a. W  po n ied z ia łek  

p rz e d  po łudn iem  o d b y ła  się n a  p lacu 
M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o  t r a d y c y jn a  u r o ­
c z y s to ś ć  z łożen ia  hołdu p ro c h o m  N ie­
zn a n e g o  Ż o łn ie rz a  p rz e z  p r z e d s t a w i ­
cieli P r e z y d e n ta  R zp lite j  m a r s z a łk a  P i ł ­
su d sk ieg o  o ra z  sze fa  misji w o js k o w e j  
f rancusk ie j  w  P o ls c e  p. D enain .

Na p lacu  p rz e d  g ro b e m  N iezn an eg o  
Ż o łn ie rza  u s ta w i ła  się k o m p a ń ja  h o n o ­
r o w a  30 p. p. ze  s z ta n d a re m  i o rk ie ­
s t rą ,  n a p rz e c iw  z a ś  s ta n ę ła  d e legac ja  
o f ice rsk a  s ta c jo n u ją c y c h  w  s to licy  o d ­
dz ia łów . O godz. 11 p rz y b y ł  na  p lac  
M a rs z a lk a  P i ł su d sk ie g o  p rz e d s ta w ic ie l  
P r e z y d e n ta  Rzplitej, sze f  g ab in e tu  w o j ­
s k o w e g o  płk. G ło g o w sk i ,  w i t a n y  h y m ­
n em  n a r o d o w y m .  P o  p rze jśc iu  p rz e d

f ro n te m  kom pan ji  h o n o ro w e j  płk. G ło ­
g o w sk i  w  t o w a r z y s tw ie  z a s tę p c y  k o ­
m e n d a n ta  m ia s ta  i a d iu ta n tó w  z łoży ł  
w  im ieniu P r e z y d e n t a  R zp lite j  na  g ro ­
bie N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza  w ien iec  z li­
ści la u ro w y c h .  W  ty m  m o m e n c ie  o r ­
k ie s t ra  o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y .

W  20 m inut p o tem  w ś r ó d  p o d o b n e ­
go ce re m o n ia łu  z ło ż y ł  w ien iec  w  im ie­
niu m a r s z a łk a  P i łsu d sk ie g o  p ie rw s z y  
w ic e m in is te r  s p r a w  w o js k o w y c h  gen. 
K o n a rz e w sk i .

O godz. 11.30 z łoży ł  w  im ieniu  arm ji 
fran cu sk ie j  i sze fa  misji w o jsk o w e j  w  
P o ls c e  w ie n ie c  płk. P r io u x  w  to w a ­
rz y s tw ie  o f ice rów  misji f rancusk ie j .  
W  czas ie  tej ce rem o n ji  o rk ie s t r a  o d e ­
g ra ła  M a rsy l ja n k ę .  (P a t . )

Paderew ski w Ameryce.
N o w y  J o r  k. P i e r w s z y  k o n c e r t  

P a d e r e w s k ie g o  w  N o w y m  J o rk u  b y ł  
n ie b y w a ły m  jego  t r iu m fem  a r t y s t y c z ­
nym . Na d ługo  p rz e d  k o n c e r te m  w s z y ­
s tk ie  b i le ty  b y ły  w y p r z e d a n e .  A r ty ­
ście  z g o to w a n o  e n tu z ja s ty c z n e  ow ac je .  
P a d e r e w s k i  g ra ł  p rz e z  3 godz iny . P r a ­
sa  z a m ie s z c z a  recen z je ,  w  k tó ry c h

w y r a ż a  ho łd  dla P a d e re w s k ie g o ,  jako  
a r t y s t y  i c z ło w iek a .

Nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  k o n c e r ty  
P a d e r e w s k ie g o  w  S ta n a c h  Z jed n o czo ­
nych, k tó ry c h  a r ty s t a  da  s z e ść d z ie s ią t  
kilka, b ę d ą  je d n y m  tr iu m fa ln y m  po ch o ­
dem  sz tuk i  polskiej. (P a t .)

Napad na dyplomatę czeskiego.
W i e d e ń .  R a d c a  le g a c y jn y  dr. 

B ra t i s l a w  T rc k a ,  p r z y d z ie lo n y  do tu ­
te jszeg o  p o s e ls tw a  c z e c h o s ło w a ck ie g o ,  
zo s ta ł  w ie c z o re m  w  poc iągu  idącym  
z B r a t i s l a w y  do W ie d n ia  z a a t a k o w a n y  
i ran io n y  w  p o w ie k ę  p rz e z  kilku cz ło n ­
k ó w  w ie d e ń sk ie g o  ro b o tn ic z e g o  z w ią ­
zku s p o r to w e g o .  W sied li  oni do p o ­
ciągu w  H einburgu  do  przedziału* II. 
k la sy ,  w  k tó ry m  z n a jd o w a ł  się r a d c a  
T rc k a .

Ż a n d a rm e r ia  w k r o c z y ła  do w a g o n u  
n a ty c h m ia s t  i o d s ta w i ła  do  są d u  p o ­
w ia to w e g o  w  H e in b u rg u  d w ó c h  o so b ­
n ików , k tó ry c h  w s k a z a ł  r a d c a  T r c k a  
jako  s p r a w c ó w  n a p ad u ,  tu d z ież  t r z e ­
c iego  o so b n ik a  pod  z a rz u te m  o b ra z y  
w ła d z y .

A u s tr iack i  u rz ą d  s p r a w  z a g ra n ic z ­
nych  n a ty c h m ia s t  w y r a z i ł  p o s e l s tw u  
c z e c h o s ło w a c k ie m u  u b o le w a n ie  z p o ­
w o d u  te g o  p o ż a ło w a n ia  g o d n eg o  za j­
ścia. (Pa t.)

Fantazje flzimnikarza francuskiego.
P a r y ż .  W  dziennika „La V ictoire“ 

G ustaw  H erve w  dalszym  ciągu broni 
sw e g o  planu rewizji Traktatu W ersa l­
skiego. za cenę której powinno nastąpić, 
w ed łu g  niego ostateczne porozum ienie, 
m iędzy Francją a Niem cami. W  ostatnim  
num erze sw eg o  pism a przyznaje, że przy  
op a co w y w a n ie  programu m aksym alnych  
ustępstw , które n a leży  p oczyn ić na rzecz  
Niem iec dla pogodzenia ich z Francją, k o­
sz to w a ło  go najw ięcej spisanie punktu, 
ty czą ceg o  się korytarza polskiego.

Nie ulega w ątp liw ości, że gd yb y  Pru­
sa c y  byli aniołam i, to pogodziliby się z 
m ałem i n iew ygodam i, w ynik łem i dla 
nich z istnienia korytarza polskiego, przez 
który dążą bez ustanku pociągi z Berlina  
do K rólew ca i z pow rotem . N iestety  — 
ośw iad cza  G ustav H erve — P rusacy i 
N iem cy są zw y k ły m i ludźmi. Można przy­
puścić, że pogodzą się oni z utratą P o ­
znańskiego i G órnego Ślaska. p rzy łączo­
nych do Polski,, jednakże trzeba n iezw y k ­
łeg o  zapasu złudzeń, ażeb y  w yob razić  so ­
bie, że N iem cy zgodzą się k iedykolw iek  na

osta teczn e oddanie polskiego korytarza, 
który dzieli ich państw o na d w ie części.

R ozw ścieczen i N iem cy rzucili isę w  ob­
jęcia so w ie tó w  i czekają tylko od p ow ie­
dniej chw ili, ażeb y  rzucić Rosję na P o l­
skę, albo też  napaść sam ym  na naszych  
przyjaciół P olak ów , których położenie  
geograficzne jest w y so c e  n iebezpieczne, 
mają bow iem  z jednej strony olbrzym a  
sow ieck iego , ą z drugiej olbrzym a nie­
m ieckiego.

Szlachetn y  błąd, popełniony przez 
W ilsona. L loyda G eorgea i C lem enceau1*, 
będzie m iał p ew n ego p ięknego poranku  
jako rezultat n iezaw od n y, dokonanie no­
w eg o  rozćw iartow ania Polski, a kto w ie, 
m oże i n o w y  k rw a w y  konflikt ogólno-eu- 
ropejski. G ustav H erve pow tarza dawną  
sw ą  propozycję, ab y  P olska oddała k ory ­
tarz, w zam ian za  przyłączen ie L itw y  do 
Polsk i, ostateczne zrzeczen ie się Niem iec 
pretensyj do P ozn ań sk iego  i G órnego  
Śląska oraz danie P o lsce  gw aran cyj w oj­
sk ow ych  ze strony Francji i N iem iec na 
w ypadek  ataku so w ie tó w . (PAT.).

Jednom yślność  
niem iecka.

S k ra jn i  nac jona liśc i  n ie m ie c c y  z a ­
pow iad a l i  p rz e d  w y b o r a m i  do p a r l a ­
m e n tu  R z e s z y ,  że  b ę d ą  p ro w a d z i l i  n ie ­
p rz e je d n a n ą  w a lk ę  o u rz e c z y w is tn ie n ie  
s w e g o  p ro g ra m u .  G łó w n e  p u n k ty  t e ­
go p ro g ra m u ,  to  c a łk o w i te  p r z e k r e ś le ­
nie sk u tk ó w  p rz e g ra n e j  w o jny ,  a p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  re w iz ja  g ran ic ,  s k re ś le ­
nie z o b o w ią z a ń  w o je n n y c h ,  z w r o t  ko- 
lonij i zn ies ien ie  z a k a z u  zbro jeń .

O c z e k iw a n o  p o w sz e c h n ie ,  że ? 
c h w ilą  z e b ra n ia  się n b w e g o  p a r la m e n  
tu h i t t l e ro w c y  ro z p o c z n ą  n a ty c h m ia s t  
akcję . W s tę p e m  do  niej m ia ł b y ć  w y ­
bó r  p re z y d e n ta  p a r la m e n tu .  H i t t l e ro w ­
cy  oszo łom ien i  w p r o s t  su k c e se m , o d ­
n ie s io n y m  w w y b o ra c h ,  w y o b ra ż a ł  
sobie , że  są  obecn ie  partami położeni?  
i c h o c iaż  nie s tanow ili  w  p a r lam en c ie  
na js i ln ie jszego  s t ro n n ic tw a ,  jednak  
chcieli z a g a r n ą ć  d la  s ieb ie  tę godrfość. 
Nie ud a ło  im się jed n ak  i p re z y d e n te m  
w y b r a n y  z o s ta ł  soc ja lis ta .  W śc ie k ło ść  
s w ą  w y ła d o w a l i  n a  u licach  B er l in a  
ro zb i ja jąc  s z y b y  w  sk lep ach  ż y d o w ­
skich.

T o  b y ł  p i e r w s z y  k u b e ł  z im nej w o d y  
w  ze tk n ięc iu  się z ży c iem . Nie uda ło  
im się też  p rz e sz k o d z ić  od roczen iu  
sesji p a r la m e n tu ,  c z e g o  ż y c z y ł  sobie  
r z ą d  i s t ro r ta ic tw a  u m ia rk o w a n e .  T a k  
w ię c  ro z p ę d  h i t t l e ro w c ó w  zos ta ł  n a ra -  
zie z a h a m o w a n y .

Ale ch ęć  o s t re g o  w y s tę p o w a n ia  
p rz e c iw k o  is tn ie jącem u  p o rz ą d k o w i  nie 
u s ta ła .  H i t t l e ro w c y  sk o rz y s ta l i  z o b rad  
kom isji  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ,  a b y  p o ­
k a z a ć  s w ą  w o jo w n ic z o ść .  P o s ta w i i i  
m ian o w ic ie  w n io se k  obalen'ia t r a k ta tu  
w e rsa lsk ie g o ,  a w r a z  z k o m un is tam i 
z ażąd a l i  n a ty c h m ia s to w e g o  z a n ie c h a ­
nia  w y p ł a t y  o d sz k o d o w a ń .

P o ło ż e n ie  s ta ło  się d la  rz ą d u  b a rd z o  
k r y ty c z n e .  W p r a w d z ie  u c h w a ły  k o ­
misji nie są  o b o w ią z u ją c e  i m u s z ą  b y ć  
p o tw ie rd z o n e  p rz e z  p a r la m e n t .  L ecz  
już s a m o  p ro w a d z e n ie  ja w n e j  d yskus ji  
w  p a r la m e n c ie  nad  tak im i w n io sk am i 
—  p o d c z a s  g d y  o b r a d y  w  kom is jach  
m o g ą  b y ć  poufne —  s ta n o w ić  m ogło  
w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  dla  N iem iec. 
R z ą d  s ta ra ł ,  się w ię c  w sze lk im i sp o s o ­
bam i nie dopuśc ić  do u c h w a le n ia  wrfio- 
sk ó w  k o m u n is ty c z n o  - h i t t le ro w sk ich .  
Jak ich  a rg u m e n tó w  uży ł ,  nie w iad o m o . 
W  k a ż d y m  ra z ie  je d n a k  o s ią g n ą ł  to, że 
w n io sk i  z o s ta ły  o d rz u c o n e .  P r z y j ę to  
B atom ias t  w n io sek ,  w z y w a j ą c y  rząd  
do w y s tą p ie n ia  z p ro te s te m  p rz e c iw k o  
z w lek an iu  p rz e z  m o c a r s tw a  w y k o n a ­
nia p o s ta n o w ie ń  t r a k ta tu  w ersa lsk ieg o ,  
d o ty c z ą c y c h  ogó ln eg o  rozb ro jen ia .

O b r a d y  kom isji  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  i ich w y n ik i  m a ją  b a rd z o  don io ­
s łe  zn aczen ie .  P r z e d e w s z y s tk i e m  d o ­
w o d z ą  one  n ie  p o ra ź  p ie rw s z y ,  że 
ob ie tn ice ,  jak ich  r a d y k a ln e  s t ro n n ic tw a  
n*ie s z c z ę d z ą ,  a b y  p o z y s k a ć  sobie  z w o ­
len n ik ó w  w  b e z k r y ty c z n y c h  m asach ,  
na jczęśc ie j  nie są  w c a le  u r z e c z y w is t ­
niane. O k a z u je  się, że  ż y c ie  n ie  znosi 
tak  ł a tw o  g w a łto w n ty ch  w s t r z ą s ó w  
i nie p o z w a la  n a  e k s p e r y m e n ty .  W ie ­
dzą , a w  k a ż d y m  ra z ie  w ie d z ie ć  p o ­
winni o tern ci, k tó r z y  ro zb u d za ją  w  
m a s a c h  z b y t  w ie lk ie  a p e ty ty .  1 w  tem



tkwi nieuczciwość owych mniejszych 
lub większych przywódców, że w ie­
dząc o niemożliwości spełnienia obiet­
nic. rzucają jc w tłum i okłamują so, 
malując przed jego oczyma obrazy 
rajskiej przyszłości, skoro tylko uda 
im się dojść do władzy. Grając na naj­
niższych instynktach, aby dorwać się 
za wszelką cenę do rządów. obrJiżaja 
moralny poziom w szerokich masach, 
które wówczas łudzą się nadzieją zdo­
bycia bogactwa i dobrobytu bez żad­
nego ze swej strony wysiłku. Niszczą 
temsamem wszelką chęć do żmudnej, 
wytężonej pracy, która jest jedynem 
źródłem poprawienia sobie egzystencji 
tak w poszczególnych jednostkach, jak 
i całych narodów. *

Takich nieziszczalnych obietnic rfie 
szczędzili Hittlerowcy przed wybora­
mi. Gdy przyszło jednak do ich zrea­
lizowania. wówczas postawili w praw ­
dzie odpowiednie wrAoski, ale nie uzy­
skali dla nich większości. Nietylko to! 
Rząd zdawał sobie sprawę, jak niebez­
pieczne skutki może Niemcom przy­
nieść demagogja Hittlerowców, starał 
się więc ich nakłonić do cofnięcia wnio­
sków. Widocznie argumenty te były 
dosyć silne, skoro hittlerowcy zdecy­
dowali się zaniechać rozpoczętej akcji. 
Temsamem skompromitowali się nie­
słychanie. Jeśli bowiem tak poważne 
liczebnie Stronnictwa występuje z ja­
kimś wnioskiem, to powinno go zbadać 
dokładnie i rozważyć nietylko dobre, 
ale i ujemttó jego strony. W  takim je­
dnak razie żadne argumenty nie po­
winny wpłynąć na zmiarfę postępowa­
nia. Tymczasem wystarczyła krótka 
rozmowa kanclerza z przywódcami, 
by skłonić ich do cofnięcia wn'iosku. 
Pokazuje się więc, że był on nie prze­
myślany dostatecznie. Gdy zaś kan­
clerz w^ykazał jego szkodliwość, scho­
wali do kieszeni swoją buńczuczność 
i zachowali się tak, jak tego praktyczne 
warunki życia wymagały. Jest to naj­
lepszym dowodem, że frazesem żyć 
inożna tylko na bardzo krótką metę.

Ale pod innym jeszcze względem 
obrady komisji spraw zagranicznych 
mają wielkie znaczenie. Jeśli hittle­
rowcy cofnęli swój radykalny wnio­
sek. to niewątpliwie stało się to dla­
tego, że rząd ujawnił przed nimi swoje 
zamysły w dziedzinie politycznej, któ­
re przynajmniej częściowo musiały ich 
zadowmlnić. Nietrudno się domyśleć, 
co im powiedział kanclerz Bruning 
i minister spraw zagranicznych. Cur­
tins. W skazał prawdopodobnie na tc, 
że już sam fakt, wejścia do parlamentu 
:ak zrjacznej liczby hittlerowców. w y­
wołał zagranicą poważne zaniepokoje­

nie. Byłoby zatem rzeczą nierozumną 
domagać się w takiej chwili spełnienia 
ich radykalnych żądań. Raczej wska- 
zanem jest przycichnąć, a natomiast 
przygotowywać odpowiednio grunt, 
by stopniowo zyskiwać ustępstwa. 
A zatem rząd chce trzym ać się meto­
dy Stresemanna, która okazała się w  
praktyce skuteczną. Można więc z 
całą pewnością twierdzić, że rząd Brii- 
ninga dąży do tych samych celów, do 
jakich dążą hittlerowcy, tylko innemi 
drogami.

Dla zagranicy, a zwłaszcza dla 
Polski, jest to Zupełnie obojętne, czy 
Niemcy dążą do odebrania utraconych 
prowincji natychmiast, czy dopiero po 
pewnym czasie. Główna rzecz, że 
nietylko nacjonaliści, ale i oficjalna 
polityka niemiecka nie różni się od sie­
bie w' swych celach. Z tego w szyscy 
Polacy zdać sobie muszą sprawę i być 
w odparciu żądań niemieckich, które 
przyjść muszą, tak jednomyślni, jak 
jednomyślnymi okazali się Niemcy w 
ataku.

Ta jednomyślność nietylko w ce­
lach, ale i w metodzie postępowania, 
jest dalszą znamienną cechą obrad ko­
misji. Okazuje się, jak zdecyplinowa- 
nym jest naród niemiecki — od hittle­
rowców do skrajnych socjalistów — 
gdy w grę wchodzą najżywotniejsze 
interesy państwa. Mieliśmy liczne te­

go przykłady, czy to w czasie wielkiej 
wojny, czy po wojnie. 1 niech nasi 
socjaliści nie starają się wmawiać, że 
ich niemieccy towarzysze, to przyja­
ciele, z którymi można chodzić pod 
rękę. Socjalista niemiecki jest takim 
samym nacjonalistą, jak pierwszy lep­
szy hittlerowiec. Dąży on tak samo 
do przekreślenia traktatu wersalskiego 
i pragnie oderwać Polsce jej odwiecz­
ne ziemie, byleby tylko przysporzyć 
potęgi państwu niemieckiemu. Nic to 
nie znaczy, że socjaliści zapewniają, iż 
wyobrażają sobie rewizję granic jedy­
nie na drodze pokojowej. Jak przy­
wdziali ochotnie mundur, gdy zwal­
czany przez nich cesarz nakazał mor­
dować sąsiadów, tak i teraz chwycą 
za broń, gdy nacjonalizm niemiecki 
proklamować będzie wojnę z Polską o 
odebranie korytarza, Śląska i Poznań­
skiego.

Tej jednolitej sile niemieckiej Polska 
przeciwstawić musi zgodny wysiłek 
wszystkich swych obywateli. Niebez­
pieczeństwo zbliża się coraz szybszy­
mi krokami, niema więc czasu do tra ­
cenia na wewnętrzne walki. W szyscy 
dążyć powinni do popierania wysiłków 
marszałka Piłsudskiego, skierowanych 
ku wspólnemu wszystkim Polakom ce­
lowi — by Polska była silną i zdolną 
do odparcia ataków, jakie ją czekają.

Propaganda Niemców przeciwko 
Polsce.

Związek Niemców zagranicznych 
zorganizował w  Berlinie tydzień pro­
pagandy na rzecz szkół mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Wstępem do 
imprez było przyjęcie dla przedstawi­
cieli prasy niemieckiej, w którem 
udział wziął szereg osobistości z kół 
rządowych i świata politycznego Nie­
miec. Przemówienie wygłosił przed­
stawiciel mniejszości niemieckiej w 
Polsce, który użalał się na rzekome 
niedole Niemców na obszarach, odstą­
pionych Polsce, zwłaszcza zaś na 
krzywdy, jakie dziać się mają szkol­
nictwu niemieckiemu oraz niemieckim 
właścicielom ziemskim w Polsce 
w związku z wykonywaniem przez 
rząd polski reformy rolrJej.

Najwyższy_ czas. by system atycz­
nej akcji niemieckiej przyciwstawić ze 
strony polskiej nie chwilowe, wybuchy, 
lecz stałą planową działalność.

Sojusz Niemców z Rosją.
Na kongresie tak zwanym re- 

| wolucyjnych, narodowych socjalistów, 
jeden z przywódców Mossakowski w y­
głosił przemówienie programowe, w 
którem stwierdził m. in. z naciskiem, 
że partia jego w walce między zacho­
dnią a wschodnia Furooą zawsze stać 
będzie po stronie Rosii. Każdy pra­
wdziwy rewolucvvny akt part.ii komu­
nistycznej uzyska poparcie radykal­
nych narodow—n socjalistów. Nadej­
dzie wkrótce dzień — oświadczył z pa­
tosem mówca — gdy z dzwonów ko­
ścielnych odlewać będziemy armaty. 
Rewolucyjni narodowi socjaliści uznają 
tylko jedno hasło: W szystko jest do­
zwolone, jeżeli chodzi o wolność Nie­
miec.

Zemsta Mussoliniego.
Prasa włoska notuje wyczerpująco 

głosy dzienników francuskich i dziwi 
się. że Francuzi są zwolennikami nie­

naruszalności traktatów . Przecież d 
oni dowód, że nie robią sobie nic z 
nich, gdy im to jest nie na rękę. Mi*' 
nowicie Francja podpisała w r. 19L 
w  Londynie traktat, zawierający li°z' 
ue zobowiązania w  stosunku do Włoch; 
Tymczasem w r. 1919, nie wzięła £( 
pod uwagę, bo niebezpieczeństwo m1' 
uęło i pomoc armji włoskiej nie byR 
jej już potrzebna. Cała powojenna 
polityka Francji jest żywem potwief" 
dzeniem chwiejności traktatów.

Niektóre dzienniki włoskie są z0T 
nia, że Mussolini nawołując do rew.1' 
zji traktatów  niema zamiaru uniknie01* 
nowej wojny. W  tern oświetleniu oka' 
żuje się więc cała groza położenia NV 
Europie.

Przed otwarciem parlamentu 
francuskiego.

Wobec zbliżającego się otwarcj0 
sesji parlamentu francuskiego 
uwaga skierowana jest na sytuację £a] 
bir.Ltu Tardieu, a zwłaszcza na stan0' 
wisko Brianda, który w ostatnich c^* 
sach był silnie atakowany. Wedinf 
wszelkiego prawdopodobieństwa gab1' 
net ten utrzyma się przy władzy. Oba 
wiano się poważnej ofenzywy w 
nacie, lecz Poincare, po ostatru0' 
swych naradach z Tardieu stanął °x 
warcie po jego stronie i użył s\vcf° 
autorytetu, aby wpłynąć na uspokoi0 
nie umysłów i usunięcie niebezP10' 
czeństwa. grożącego ze strony sette^!'

Nie dość jednak, pisze ..Paris Mid*' ' 
że chwilowo nieszagraża nic gabi'.iet0 
wi Tardieu. należy jeszcze postaFF 
się. aby sytuacja ustabilizowała s>c 
ostatecznie. Pozostają zaledwie d 'v‘ 
miesiące do końca roku, a dyskuSJ*1 
budżetowa dopiero sie rozpoczęP- 
Z drugiej strony wobec przygotowuj*' 
cycli się poważnych wypadków na z°' 
wnątrz. trzeba korAecznie przejść °° 
ustalenia poważnego stronnictwa pul1' 
tycznego, któreby mogło stawić cz?<° 
zarówno położeniu ^zewnętrznemu ia'c 
i wewnętrznemu.

Przyjaźń grecko-turecka.
W  czasie bankietu, w’ydanego pn"eZ 

Ismeta Paszę, na cześć Venizelosa. 
ostatrA wygłosił przemówienie, w K-0' 
rem oświadczył, że pragnął swłą wiiT" 
tą potwierdzić stanowczą decyzję G łc' 
cji uważania traktatu lozańskiego z* 
ostateczne uregulowanie terytorjaIne£() 
stanu między oboma państwami. P°' 
rozumienie między Turcją a Grecją na' 
kazane było przez wiele rzeczy. Ż 1°' 
go powodu — mówił VerAzelos — wA'; 
ciągamy do was ręce. oświadczając, lZ 
odwieczną walkę między oboma nar0' 
darni uważamy za skończoną.
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— Cieszę się — mówiła Adelajda 
— że cię spotkałam, Wilhelmie.

— Na usługi twe jestem.
— Pragnę . . .
— Wody chcesz?

— Tak jest. Opodal w ytryska bębło.
— Brak naczynia, abym spełniając 

rozkaz, przyniósł ci wody.
Adelajda schyliła się ku ziemi i zer­

wała liść zielska.
— Oto ogromny liść łopuchu, który 

* wijam w zieloną cza rę . . .
— Biegnę . . .
Wilhelm się oddalił. Gdy przestały 

się chwiać za nim gałęzie leszczyny, 
wybuchła Adelajda ogromnym gnie­
wem.

— Zapomniałaś Edyto, że jesteś cu­
dzą żoną.

Edyta spojrzała na Adelajdę z wiel- 
kiem w oczach zdziwieniem i zapyta­
niem.

— Ade . . .  Adelajdo . . .
— Dziwią cię słowa moje?
— Czy dziwią? P rz e ra ż a ją ...

Nie przeraża cię zaś występna
miłość, ty niewierna żono?!

— Kto śmie mówić, że byłam w y­
stępna?!

— Ja! Widziałam przecież męż­
czyznę, klęczącego u twych stóp . . .

— Kłamiesz! Milcz!
— Milczeć? O. milczeć będę . . .  

Dopóty jednak, dopóki. . .
  nrjpói-;? .

— Nie przyjedzie twój mąż!
— Śmiałabyś kłamać?
— Nie. Ale prawdę powiedzieć!
— Jakto praw dę?
— Praw dą jest, że wraz z Wilhel­

mem oszukujesz męża!
— Słuchaj, słuchaj, ty bezwstydna...
— Jeśli o bezwstyd chodzi, tyś nau­

czycielką i wzorem!
Edyta nie mogła zebrać myśli.
— Gdyby — rzekła po chwili —- 

nawet to prawdą było, to co ci do 
tego?

— Co mnie do tego? Mam poślu­
bić Mściwoja, wejść w twoją rodzinę!

— Jeszcze nie weszłaś!
— I nie wejdę przez ciebie. Nie 

chcę wchodzić w błoto!
— Milcz, żmijo!
— Nie zamilczę przed twym mę­

żem ! . . .
— Ja wiem o co ci chodzi, jaki cel 

twej ohydnej potwarzy . . .
— Mów!
— Zazdrosną jesteś o Wilhelma!
— Szalona! Sarna go odepchnę- 

fam ,aby zaręczyć się z twym dzie- 
wierzerri.

A jednak teraz Mściwoja niema, 
nuda i pustka na zamku. Dopytywałaś 
się o mnie i Wilhelma, śledziłaś nas . . .

— Zatem? . . .
— Dopóki Mściwoj nie nadejdzie, 

byłby dobry i Wilhelm.
— Nędznico!
— Milcz! m ó w ię ...
— Słuchaj, słuchaj, ty występna 

żono I

— Nigdy nią nie byłam!
— Tam Mściwoj za tobą szaleje . . .
— Słuchaj! Mówisz, że jestem za­

zdrosną o Wilhelma. Dobrze, niech i 
tak będzie!

— Gdyby nawet prawdą było twe 
nikczemne podejrzenie, to pomnij, że 
Mściwoja jeszcze nie zaślubiłam, że 
wolno mi kochać W ilhelm a... że gdy 
mi wolno wszystko . . .

— To mnie?
— To tobie nic.
— Bądź zdrową! Zostań z tw^ym 

językiem jaszczurki, z twym jadem 
żmiji i z twoim Wilhelmem.

— Ani na chwilę cię nie zatrzy­
muję.

— Jadę do Tarnowa.
— O tw arta droga.
Zaszeleściły gałęzie i nadszedł Wil­

helm, niosąc w liściu wodę.
— Kryniczna woda, zimna jak lód!
— Dziękuję ci. rycerzu!
— Co słyszę? Tętent konia się 

zbliża.
— Przez gałęzie ktoś pędem goni.
— Huczy leszczyna. . .
— Osadził konia . . .
— Tak jest. Przez gęstwinę jeź­

dziec przedziera się.
Zdyszany przypadł do kobiet ry­

cerz Kiza.
Straszną wieść wam zwiastuję.

— Co się stało?
— Rzecz okropna!
— Przerażasz nas . . .
— Mów1

— Książę Mieczysław zginął 1,3 
polu bitw'y.

— Boże! Boże! — krzyknęła Ed>" 
ta, opadając na ręce rycerza Kizy.

Kiza poszedł naprzód do zanik11 
nawpól niosąc, naw pół prowadząc k°' 
bietę, która zanosiła się od płacz0' 
Kilka razy zemdlała, kilka razy trzeb0 
było wielkich wysiłków, aby wróck' 
ją do życia.

Gdy oprzytomniała, zerwała slt 
z łoża, wołając:

— Do Tarnowa! Do Tarnowa 
Do dom u. . .  9

— Co mówisz? Dziś? Teraz- 
W nocy?

— Natychmiast!
— Szaleństwo!
— Chwili nie chcę zostać pod ty1*1 

dachem.
Kiza jął odradzać niedojrzały za' 

miar, uspokajał i łagodził zrozpaczona 
zapłakaną Edytę. .

—_ Szanuję twoją wolę i zaw sze ic- 
zadość uczynię. Jeśli rozkażesz, za 
przęgi staną o wschodzie słońca, jntr ' 
zrana do grodna tarnowskiego ruszylTl

— Uczyń wszystko, co do drogi i>0' 
trzebne.

Kiza w'ydał służebnym dziewczę 
torn i woźnicom rozkazy, poezem %vr°ć 
cił do izby, gdzie Edyta we łzach s,ę 
rozpływmła, okropnie rozpaczając.

— Uspokój się pani.
— Zginął! Mój maż zginął! 

opiekun!. . .
— Niech Bóg świeci nad jego dup*-
— Gdzież się to stało? Gdzie?

(Ciąg dalszy nastąpi-'
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Zjazd dyrektorów kolejowych.
. Przed kilku dniami odbył się w 
w arszaw ie zjazd dyrektorów kolei
Państwowych. Przewodniczył mini­
v e r  kolei Kiihn. Na zjeździć omawia- 
1,0 sp raw y  bieżące. Minister Kiihn
'-Wrócił uwagę uczestnikom zjazdu na 
1'Onieczność zastosowania jak najdalej 
j^ących oszczędności w  gospodarce 
kolejowej nietylko w dziedzinie w y ­
datków dużych, ale i małych. Ko­
nieczne to jest ze względu na u trzy ­
manie ścisłej równowagi budżetu kole- 
)0Wego, k tóry  walczy z trudnościami 
Wobec pewnego zmniejszenia się w p ły ­
wów z przewozu. Pozatem  poruszane 
były sp raw y gospodarki zasobowej i 
sOrawy mieszkaniowe. Omawiano 
również projekt wszczęcia szeroko za­
krojonej akcji opieki nad kolejarzami 
kruflikami, czyli suchotnikami. W  
sbrawie tej poszczególni dyrektorowie 
dyrekcyj przedstawią ministrowi swoje 
Wnioski. Spraw a ta, łącząca się z po­
prawą warunków  mieszkaniowych dla 
('odzin kolejarskich, była przedmiotem 
'Vwej dyskusji. Minister Kiihn, który 
'nteresuje się żywo spraw ą budowy 
biieszkań dla kolejarzy, polecił również 
Przedstawić sobie wnioski i w  tej spra­
wie. W reszcie poruszano spraw y ułat­
wień i pewnych przywilejów dla ko­
lejarzy, odznaczonych krzyżami Vir- 
tuti Militari i Krzyżami Walecznych, 
IJraz spraw ę zbiórki funduszu wśród 
kolejarzy na budowę okrętu pod na- 
^Wą „Dar kolejarzy1'. Obrady zjazdu 
2ąkończyły się w  godzinach popołud­
niowych. *

Ministerstwo kolei państwowych 
Narządziło na terenie całego państwa, 
’by pociągi pasażerskie odjeżdżały 
bez żadnych sygnałów dźwiękowych. 
Nowe rozporządzenie weszło w życie 
°d ] listopada roku bieżącego.

— W sprawie reformy podatków.
p rzy  ministerstwie skarbu utworzono 
komitet podatkowy, którego celem bę­
dzie zbadanie systemu podatkowego i 
Przedstawienie rządowi planu reformy 
Podatkow'ej.

— Zasiewy zbóż. Jak donoszą z 
różnych stron kraju, zasiewy zbóż ozi­
mych pomyślnie wszędzie powschodzi- 
)y i bujnie się rozkrzewiły. Objawia 
się to tak w  pszenicy jak i w  życie, 
tego roku jednak obszar zasiewu psze­
nicy jest znacznie większy, niż w  roku 
ubiegłym.

— Ruch ludności w Polsce. Usta­
l a  o ruchu ludności, ogłoszona w r. 
l928, dotychczas nie jest wprow adzo­
na w  życie, gdyż ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych nie ogłosiło jeszcze do 
niej rozporządzenia wykonawczego. 
Przepisy mają być ogłoszone w  końcu 
r- b„ ustaw a ma być wprowadzona od 
1 kwietnia 1931 roku, t. j. od nowego 
r°ku budżetowego.

— Organizacja w ycieczek do War­
szawy. W ydział oświaty i kultury 
nawiązał porozumienie z jedn'em zę 
stowarzyszeń, zajmujących się spra- 
Warfti turystycznemu, w  sprawie orga­
nizowania wycieczek z prowincji do 
stolicy. Projekt ten opiera się na wzo- 
’ncli, zaczerpniętych z innych państw, 
W których organizuje się od czasu do 
c?asu podobne pielgrzymki, mające na

celu poznanie stolicy kraju przez w szy­
stkich obywateli. W arszaw a nie zna­
ną jest jeszcze ogromnej liczbie miesz­
kańców Polski, zwłaszcza nie znają jej 
włościanie, zamieszkali w  zakątkach 
kresowych, zarówno wschodnich, jak 
i innych.

Opracowany jest wspólnie pro­
gram, podług którego organizowane 
będą wycieczki, stosownie do pewnej 
kolejności terytorialnej. Poza tern pro­
gram ten będzie dostosowany do za­
interesowań i poziomu kulturalnego 
obywateli różnych w arstw  społecz­
nych. Tak więc iriny program będzie 
dla młodzieży kształcącej się w  szko­
łach. inny dla grup rzemieślniczych lub 
włościańskich. P rogram y te różnić się 
będą przedewszystkiem pod względem 
objaśnień, udzielanych wycieczkowi­
czom przez oprowadzających.

Województwo śląskie
1 Katowickiego

Katowice. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y -  
p a d e k.) Zatrudnieni przy nadbudo­
wie domu przy  ulicy Słowackiego 33- 
letni murarz Bernard Michalski z Ka­
towic i 26-letni August Pfeifer z Ćwi- 
klic. zostali przygnieceni przez część 
dachu, przyczem  doznali ciężkich ob ra ­
żeń. Rannych odstawiono do szpitala 
miejskiego. W ypadek zdarzył się pod­
czas podnoszenia dachu wskutek zła­
mania podpórek. Kto ponosi winę, na- 
razie nie ustalono.

— ( N i e u c z c i w a  d z i e w c z y n a . )  
Służąca Anna Greibel, ostatnio zatrud­
niona u Józefa Maligłówki w Katowi­
cach, skradła na szkodę swego praco­
dawcy zapas bielizny i kilka ubrań. 
W artość skradzionych rzeczy ustalono 
na tysiąc 500 zł. Gdzie Greibelówna 
obecnie przebywa, nie wiadomo.

' — ( A r e s z t o w a n i e . )  Robotnik 
Jakób G rzyw acz z Zawodzia został 
aresz tow any w  Katowicach pod zarzu­
tem usiłowanego oszustwa. Dnia 30 
października aresztow any zamówił w  
firmie Scholza stempel dla firmy 
„Dziacko“ bez wiedzy wzgl. upoważ­
nienia firmy.

— ( P r z e j e c h a n a  p r z e z  s a - 
m o c h ó d . )  Elżbieta Kempa, lat 22, 
została przejechana przez samochód 
osobowy, przyczem doznała ciężkich 
obrażeń. Odstawiono ją cło lecznicy 
miejskiej w  Katowicach. Śledztwo po­
licyjne ustaliło, że winę ponosi kie-

.row ca auta, Marjan Kokczyński z Kra­
kowa. wskutek nieostrożnej jazdy.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  
Gerhard Cuber z Król. Huty, lat 16. został 
przejechany przez auto osobowe, przy­
czem doznał obrażeń. Odstawiono go do 
lecznicy miejskiej w Katowicach. Wypa­
dek wydarzył się na ulicy Zamkowej. Sa­
mochodem kierował szofer Henryk Wi­
śniewski z Katowic. Policja stwierdziła, 
że winę ponosi szofer wskutek nieostroż­
ne! iazdy.

Brynów w Katowickiem. ( W y s t a ­
w a  d r o b i  u.) W  ubiegłą sobotę na­
stąpiło tu otwarcie w y s taw y  drobiu. 
W ystaw ę zorganizował związek ogro­
dników działkowych i hodowców dro­
biu kopalni Wujek. Wspaniale przed­
stawiał się dział królików, w  którym 
wyróżniały się t. zw. Belgijskie ol­

brzym y oraz pstrokate olbrzymy. Kil­
kanaście okązów zostało nagrodzonych, 
zaś właściciele ich otrzymali ładne 
upominki, które ufundowali miłośnicy 
hodowli drobiu.

Załęże w Katowickiem. ( N a g ł y  
z g o n . )  Zamieszkały u M. Czardybo- 
na przy  ulicy Wojciechowskiego 152 
sublokator Karol Świętek, lat 57, 
zmarł nagle przed kilku dniami. Zwłoki 
odstawiono do szpitala miejskiego w 
Katowicach. P rzyczyny  nagłej śmier­
ci dotychczas nic ustalono.

Mysłowice. (N a p a d  r a b u n k o - 
wy . )  Muzyk Piotr Moczygęba z P rzy-  
byłowic, powiat Zawiercie, lat 46, 
uwiadomił policję, że na ulicy Piasko­

wej w  Mysłowicach został p rzy trzy ­
many przez pewnego mężczyzn‘ę, któ­
ry zapytał się. czy  posiada pieniądze. 
Gdy Moczygęba oświadczył, że pienię­
dzy nie 'posiada, nieznany mężczyzna 
zaczął rewidować jego kieszenie. Mo­
czygęba w yrw ał  się z rąk napastnika 
i zbiegł, lecz Napastnik dopędził go i 
uderzył w  głowę jakimś twardem 
przedmiotem. Nazwiska opryszka do­
tychczas nie stwierdzono. Chodzi w 
tym w ypadku o mężczyznę w wieku 
25 do 27 lat, wzrost średni, twarz po­
dłużna.

Chorzów w Katowickiem. ( O k r o p ­
n y  w y p a d e k . )  Dwuletni chłopczyk 
Józef Kampa wpadł do naczynia, na­
pełnionego w rzącą  wodą, skutkiem 
czego doznał śmiertelnych oparzeń. 
Nieszczęśliwe dziecko zmarło w śród 
okropnych boleści. Policja wdrożyła 
dochodzenia, aby stwierdzić, kto za­
winił śmierci dziecka.

Siemianowice w Katowick. ( E c h a  
k r a d z i e ż y . )  Dnia 17 października 
dokonano kradzieży roweru, znajdują­
cego się przed gmachem kopalni „Ficy- 
nusa". Policja stwierdziła, że rower 
skradł 22-letni Gerhard Stach, robot­
nik. beż stałego miejsca zamieszkania. 
Obecnie Stach znajduje się w więzie­
niu sądowem jv Rybniku. Aresztowa­
nie Stacha nastąpiło pod zarzutem do­
konania różnych przestępstw. Skra­
dziony rower, własność Józefa Gubały 
z Czeladzi, Stach sprzedał Janowi 
Buchcie z Katowic. Row er zwrócono 
poszkodowanemu robotnikowi.

Z Król. Huty
Królewska Huta. ( W y ł o ż e n i e  

l i s t  w y b o r c z y c h . )  Magistrat mia­
sta Królewskiej Huty donosi, że za­
twierdzone spisy wyborców  do sejmu 
i senatu Rzeczypospolitej zostaną w y ­
łożone do publicznego przeglądu w 
czasie od 4 do 8 listopada 1930 roku 
włącznie, codziennie od godziny 12 do 
18-tej w lokalach urzędowych obwo­
dowych komisyj wyborczych. W yło­
żenie to ma tesame skutki, co dobrę- 
czenie rozstrzygnięcia komisji w ybor­
czej zainteresowanemu w yborcy  w 
wypadkach reklamacyj, sprzeciwu i 
zażalenia.

— ( W y d a l e n i a  z p r a c y . )  Po 
zastawieniu różnych robót sezonowych 
był magistrat zmuszony zwolnić z 
pracy  65 robotników. Prace  te musia­
no odłożyć do wiosny przyszłego roku 
z powodu braku na ten cel niezbędnych 
środków pieniężnych.

( S a m o c h ó d  n a j e c h a ł  n a  
f u r m a n k ę . )  Na szosie pomiędzy 
Katowicami a Królewską Hutą w yda­
rzył się wypadek samochodowy. Auto 
osobowe, które kierował Józef Cebu­
la z Królewskiej Huty, najechało na 
furmankę firmy Majcherczyk i 
spółka w  Katowicach. Zderzenie było 
tak silne, że furmanka została w y w ró ­
cona w  poprzek szosy. W  tym momen­
cie najechał na nią samochód, który 
nadjechał z kierunku przeciwnego, 
kierowany przez Augustyna Jędryska 
z Katowic. Oba auta zostały znacznie 
uszkodzone, tak samo wóz firmy Maj- 
cherczyka z Katowic. Siedząca na 
furmance Adela Schwaby z Szopienic, 
doznała obrażeń. Policja stwierdziła, 
że winę ponosi woźnica Paw eł Cipa 
z Katowic wskutek niedostatecznego 
oświetlenia furmanki.

Z S w ietocb łowickie go
Świętochłowice. ( M u z e u m  p o ­

w i a t o w e . )  Pow iat śwłętochłowicki 
posiada od kilka lat własne muzeum. 
Administracja powiatowa dokłada 
wszelkich starań, by zbiory w muzeum 
powiększyć. Wobec tego w zyw a lud­
ność powiatu, za pośrednictwem za­
rządów gminnych, do oddawania w 
wydziale powiatowym w Świętochło­
wicach wszystkich starych dokumen­
tów, obrazów, monet i innych rzeczy, 
posiadających w artość historyczną. 
Niejednokrotnie na strychach leżą cen­
ne rzeczy, nie mające dla jednostki 
wartości i są skazane na zupełne zni­
szczenie. W szystkie zbiory muzealne 
znajdują się w gmachu wydziału po­
wiatowego przy ulicy ks. Ficka nr. 1, 
na pierwszem piętrze. Zwiedzanie mu­
zeum nrzez nubliczność iest dozwolo­

ne i bardzo pożądane. Ludność po­
winna zaznajomić się z jego zbiorami- 
które bezsprzecznie świadczą o sło­
wiańskim charakterze naszej ziemi gór­
nośląskiej.

—  ( K a r t y  z i e m n i a c z a n e  o d e '  
b r a ć.) Urzędy gminne w poszczegól­
nych miejscowościach wzyw ają  miej 
scowych ubogich, tak samo urzędy po­
średnictwa pracy bezrobotnych powia­
tu świętochłowickiego, aby natych 
miast odebrali karty , które upoważnia­
ją do otrzymania ziemniaków na zimę 
Podział ziemniaków w wielu gminacl 
nastąpi w  pierwszym tygodniu listopa­
da. Kto karty  nie przedłoży, nie o trzy­
ma ziemniaków.

Z P s z c z y ń s k ie g o
Pszczyna. (T a  r g n a  z w i c r z ę t a 

d o m o w  e.) Następny targ na konit 
i bydło w  Pszczynie odbędzie się 21 
stycznia 1931 roku.

— (P o w r ó c i 1 i z u r l o p  u.) Bur 
mistrz miasta Pszczyny p. Figna i ks 
proboszcz Bielok powrócili z urlopu.

Mikołów. ( U t w o r z e n i e  k o m i ­
t e t u  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o ­
w y c h . )  W  Mikołowie zawiązał się 
komitet obchodu uroczystości narodo­
wych 12-Iecia niepodległości państwa 
polskiego, 10-lecia zwycięstwa nad 
W isłą oraz stulecia powstania listopa­
dowego, W  jego skład weszli przed­
stawiciele miejscowego społeczeństwa 
z burmistrzem Kojem i dyrektorem 
Mydlarczykiem na czele. Komite* 
uchwalił uczcić 12-lecie i 10-lecie w 
dniach 8 i 9 listopada, zaś stulecie pow ­
stania listopadowego 29 tegoż miesiąca. 
Uroczystość 8 i 9 listopada rozpocznie 
się capstrzykiem.

— ( P o ż a r . )  Z nieznanej p rzy­
czyny wybuchł ogień w  szopie wdow y 
M. Stenclowcj przy ulicy Rybnickiej 7. 
P as tw ą  płomieni padła szopa i m aszy­
ny rolnicze. Szkoda wynosi 2 tysiące 
500 złotych. Budynek był ubezpieczo­
ny. W  sprawie wybuchu pożaru w dro ­
żono dochodzenia.

— ( T a r g  n a  k o n i e . )  Następny 
targ  na konie i bydło w  Mikołowie od­
będzie się w  środę 5 listopada. Targ 
kram ny w  czw artek  6 listopada.

Górne Łaziska w Pszczyńskiem. 
( S p r a w y  k o m u n a l n e . )  Na ostat- 
niem posiedzeniu rady  gminnej zbada­
no rachunki za instalację elektryczną, 
poczerń uchwalono 7 tysięcy złotych 
na oświetlenie ulic. W  Orzeszu wodo­
ciąg ma być przedłużony na koszt 
gminy. Po ostrej debacie stawki czyn­
szu ustalono na 30 procent. Osobna 
komisja rozpatrzy spraw y mieszkanio­
we w gminie.

Kostuchna w Pszczyńsk. ( P r z e  d- 
s t a  w i e n i e  t e a t r a l n e . )  W  po­
przednią niedzielę odbyło się  ̂ s ta ra ­
niem Tow arzystw a Polek w Kostuch- 
nie przedstawienie amatorskie i zaba­
wa, z czego czysty dochód przeznaczo­
no dla biednych dzieci, przystępują­
cych pierwszy raz do Komunji św. 
Odegrana została 3-aktowa sztuka 
„Lunatyk". Amatorzy wywiązali _ się 
ze swych ról doskonale, to też publicz­
ność, wypełniająca salę po brzegi, nic 
szczędziła inr rzęsistych oklasków. Po 
przedstawieniu przy dźwiękach dobo­
rowej orkiestry bawiono się ochoczo 
do późnej nocy. Amatorom za bezin­
teresowną pracę i poświęcenie się dla 
naszego towarzystwa, składa zarząd 
serdeczne „Bóg zapłać".

Z Rybnickiego
Rybnik. ( K o n c e r t  t o w a r z y ­

s t w  a ś p i e W u.) W  niedzielę 9 listo­
pada odbędzie się na sali hotelu 
„Świerklaniec" w  Rybniku wielki kon­
cert chóru śpiewaczego „Śeraf" z to­
warzyszeniem  orkiestry. Początek kon­
certu o godzinie 7.30 wieczorem. Bę­
dzie to jedyny koncert w  bieżącym se­
zonie. Zarząd tow arzystw a śpiewu 
„Seraf" uprasza o liczny udział roda­
ków j,, rodaczek z Rybnika i okolicy. 
Bilety wcześniej nabyć można w księ­
garni M. Basisty, w  dniu 9 listopada o 
godzinie 6.30 przy kasie.

— (P  o w  ó d ź w p o w i e c i e r y b- 
n i c k i m . )  Jak donieśliśmy, niektóre 
gininy powiatu rybnickiego zostały 
przed kilku dniami'nawiedzone przez 
nowódź. W  Godowic wystąpił potok



Szczotow ka. o k o ło  0 5  ciiatup zostało 
zalanych w odą, a z około 2 0  mieszkań 
'udzie musieli w y p ro w ad z ić  się. gdyż  
groziło im utopienie. Ci m ieszkańcy  
Godowa, k tó rzy  w eszli na s t ry c h y  do­
mów, musieli tam  siedzieć o głodzie i 
chłodzie. Drogi wym ienionej gminy 
M y  zalane w odą, m osty  ze rw an e .  
B ardzo ucierp ia ły  m iejscowości Niebo- 
s zo w y  i L igota T w o rk o w sk a .  W  G oł­
kow icach w y s tąp iła  z b rzegów  Pio- 
t rów ka , za lew ając  teren 11a przes trzen i 
i00  m etrów . O w iększych  powodziach 
uońiesiono z Radlina i T urzy ,  gdzie 
Leśnica zalała drogi pow iatow e. P r z y ­
k ry  w idok p rzed s taw ia ł  się m ieszkań­
com M oszczenicy, gdzie 25 dom ów  b y ­
ło za lanych wodą. P ięć  dom ów  m u­
siano opróżnić w sk u tek  niebezpieczeń­
s tw a u tra ty  życia  byd ła  i dom ow ni­
ków. W Kleszczowie i p rz y  g ran icy  
gminy N ow a W ieś-Ż o ry  w o d a 'z e r w a ­
ła m osty. S ta w y  Sobczyka . B ry ch a  i 
N owaka rów nież w y la ły .  W łaściciele  
Gh ponieśli dotkliw e s tra ty ,  gdyż  z 
wodą odp ły n ę ły  ryby . W  Knurowie 
100 m e tró w  toru  kolejowego znajdo­
wało się pod wodą. Ruch kolejow y 
•tył u t rz y m y w a n y  przez  przesiadanie 
na auta  ciężarow e. Ruch to w a ro w y  
o d b y w a ł się p rzez  Orzesze . T akże  w  
mieście Rybniku w oda zalała piwnice 
kilkunastu dom ów, p rzed ew szy s tk iem  
p rz y  rynku.

— ( T a b l i c a  p a m i ą t k o w a . )  
P rzed  przeszło  4 la ty  zm ar ł  śp. ks. 
proboszcz Brudniok. długoletni z a w ia ­
d o w ca  parafji rybnickiej. Dopiero te ­
raz, dnia 1 listopada b. r. zaopatrzono  
miejsce jego w iecznego  spoczynku  ta ­
blica pam iątkow y.

Żory. ( U c i e k ł  p o d c z a s  t r a n ­
s p o r t u ) .  Od roku 1926 poszukiwały 
władze cygana Władysława Burjańskie- 
go, gdyż człowiek ten ma szereg wymu­
szeń i napadów rabunkowych na sumie­
niu. Jak donosiliśmy, Burjański został 
aresztowany przed kilku dniami na dwor­
cu kolejowym w Rybniku. Podczas trans­
portu do Żor sprytny cygan uciekł i pra­
wdopodobnie ukrył się dobrze, gdyż do­
tychczas nie wiadomo, gdzie przebywa. 
Policjant oświadczył, że zbiegł on w kie­
runku lasów w okolicy Paruszowca.

Radlin w Rybnickiem. ( Z a p a ł k i  w
r ę k u  d z i e c i ) .  Jak donosiliśmy, dnia 
18 października szalał w Radlinie Górnym 
pożar, który zniszczył stodołę gospoda­
rza Sz. Polnika. Dotychczasowe śledztwo 
ustaliło-, że wybuch ognia spowodowali 
7-Ietni 1 eodor Maksik i 9-letni Erwin 
Grabiec, ponieważ bawiii się zapałkami, 
przyczepi, rzucili niedopałek do słomy, le­
zącej pod stodołą. W  sprawie tej wnie­
siono skargę dę> sądu.

B iertułtow y w  Rybnickiem . ( A r e s  z- 
’ o w a  n i e  b y ł e g o  p o s ł a . )  Na sku- 
ek nakazu p ro k u ra tu ry ,  b y ły  poseł do 
lejmu śląskiego Jan Śzulik z B iertu ł-  
’ów, został a re sz to w a n y  i o sadzony  w  
więzieniu sąd o w em  w  Rybniku. A resz­
towanie nastąpiło  pod za rzu tem  upra­
wiania agitacji an typańs tw ow ej.  Jan 
Śzulik na leży  do s tronn ic tw a  C hrześc i­
jańskiej Demokracji.

Bujaków w  Rybnickiem . ( N i e p o ­
ż ą d a n i  g o ś c i e . )  P rz e e  w y d rą żen ie  
o tw oru  w  m urze dokonano w łam an ia  
do p iw nicy  re s tau ra to ra  P u rszk iego  w  
Bujafcowie. W ła m y w a c z  sk rad ł  20 li­
t rów  wódki.

Z LubSinieckiego

i e ł d a .
Giełda pieniężna w W arszaw ie.

w  dniu 31 paźdz. 1930 r.
D olar am erykańsk i 8.89 zt. Funt sz terlingów  

angielskich 43.21 z{. 100 franków  francuskich ,34.90
zt. 100 szylingów  austriack ich  125.38 zł. 100 ko- 
ron czeskich 26.38 zt. 100 franków  szw ajcarsk ich  
172.70 zt. 100 guldenów  holenderskich 358.36 zt.
100 leji rum uńskich 5.36 zł.

Giełda zbożow a w W arszaw ie
w  dniu 31 październ ika 1930 r.

Żyto 18.75— 19.00 Pszen ica  26.50—27.50. Mąka 
ży tn ia  35.00—36.00. M ąka pszenna w yborow a 
50.00—60.00. M ąka pszenna luksusow a 60.00—70.oo. 
Jęczm ień b ro w aro w y  w yźei s ta n d artu  118 funtów 
holenderskich 26.50—27.00. O bro ty  m ałe. Usposo- 
bienie spokojuc.

rozbić s ta lo w ą  kasę pieniężną, lecz nie 
posiadali odpowiednich narzędzi. Z 
tego pow odu podziurawili ty lko jedną 
boczną ścianę szafy, poczem  odeszli. 
Z aznaczyć  należy, że kasa  była próżna. 
W sk u tek  uszkodzenia szafy  pieniężnej 
w ym ien iony  zw iązek  ponosi szkodę w 
wysokości .300 złotych. — Tej sam ej 
nocy dokonano w łam an ia  do składu 
O. P a lucha  p r z y  ulicy B atorego  9 w 
Bielsku. S p ra w c y  p rzyw łaszczy li  so­
bie 60 litrów w ódki i różne to w ary  ko- 
lonjalne. W a r to ść  łupu złodziejskiego 
ustalono na 2 tys iące  złotych.

M iędzyrzecz w  Bielskiem. ( Z a w o ­
d o w y  w ł a m y w a c z  p o d  k l u ­
c z e m . )  Rudolf Olesiński, bez s tałego 
m iejsca zam ieszkania,  w łam ał  się przed 
kilku dniami do m ieszkania  Józefa Ku- 
boszka w  M azańcow icach. Jak  już do ­
nieśliśmy, sk rad ł  on zegarek  na szko ­
dę w ym ien ionego  gospodarza . W  tych 
dniach Olesiński został a re sz to w a n y  i 
osadzony  w  więzieniu sądow em  w 
Bielsku.

Giełda zbożow a w Poznaniu
w  dniu 31 października 1930 r- 

Zyto 17.50— 18.00. P szenica 22.75—24.50. Mąka 
pszenna 41.50—44.50. M ąka ży tn ia  28.50. O tręby  
żytn ie 10.50— 11.50. Otręby pszenne 12.00— 13.00. 
k e sz ta  bez zm iany. Usposobienie spokojne.

Ceny bydła na Centralnej T argow icy  
w M ysłow icach.

W tygodniu od 25 do 31 październ ika spędzono 
na ta rg i: buhaji 132, w otów  47. krów  802, jałów ek 
140, cieląt 242, ow iec 1, n ierogacizny 2625, ogółem 
3989 zw ierząt.

_ P łacono za jeden kilogram  żyw ej w agi: buhaje 
1.9c--2.05 zł, w oły  1.78—2.27 zł, k row y 1.15— 1.25 
zt, jałów ki 1.17— 1.25 zł, n ierogaciznę I gat. 1.95 
do 2.05 zt, II gat. 1.78— 1.94 zt, III gat. 1.65— 1.77 
zł, IV gat. 1.58— 1.64 zt.

Z calei Polstf.

Lubliniec. ( 5 0 - 1 e c i e  T o w a r z y ­
s t w a  C z y t e l n i  L u d o w y c h . )  Dnia 
!6  października odby ła  się tu u ro czy ­
stość 50-1ecia T. C. L. Po  nabożeń­
stwie, odpraw ionem  przez  ks. prob. 

D w uceta  odbyła się w  „Hotelu Ślą- 
sk im “ u roczysta  akadem ja. St. Breliń- 
ski w ygłos ił  re fe ra t  o działalności T o ­
w a rz y s tw a  Czytelni L udow ych  od za­
łożenia, aż  do chwili obecnej. P rz e m a ­
wiali rów nież  przedstaw icie le  urzędów  
i to w a rz y s tw .  Do uświetnienia aka- 
demji p rzy czy n i ły  się w  wielkiej mie­
rze w y s tę p y  o rk ie s t ry  OO. Oblatów, 
oraz m iejscow ego chóru  kościelnego.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. ( D a r e m n y  t r u d . )  W  

nocy na 1 październ ika weszli kosia­
rze do kancelarji zw iązku  gospodnio-
s /M ikarsk iego  p rz y  ulicy Sobieskiego 
"  Bielsku. W łam y w a cze  usiłowali

Kraków . (T ę c z a w  1 i s t o p a- 
d z i e). W  tych dniach m ieszkańcy  
K rakow a oglądali n iezw ykłe  zjaw iska 
atm osferyczne , n iezw ykłe  ze względu 
na sw ą  rzadkość  o raz  porę roku. Po 
kilku pochm urnych  godzinach po po­
łudniu zaczą ł m ży ć  od czasu do czasu 
lekki deszcz, k tó ry  około godziny 
ustał. Niebo poczęło się w yjaśn iać  i 
p rzez  ciężką d raperję  chm ur lunął snop 
słonecznego św iatła .  P o czę ły  dziać się 
na niebie rzeczy  dziwne. Zachodnia 
jego s troną zaczęła nabierać  cz e rw o ­
nego rumieńca, k tó ry  począł się ro z­
szerzać, potężnieć rosnąć, aż przeszedł 
w fjolet. zieleń, biel — b a rw y  s ta r ły  
się nagle — zlały ze sobą —  niebo ob­
jął ton b a r n y  popiołu, z k tórego  po 
chwili w y try sn ą ł  czys ty  n ieskalany 
luk tęczy, rozpiętej nad K rakowem .

Biała. ( K a s i a r z c  p r z y p r a- 
c y). P o d czas  jednej z ubiegłych nocy 
nieznani sp ra w c y  włam ali się do kan- 
celarji zarządu  arcyks ięc ia  Karola S te ­
fana w  Bestw ienie, pow iat Biała, w o ­
jew ódz tw o  krakow skie , gdzie rozpruli 
kasę ogn io trw ałą  i skradli z niej 3.500 
złotych przeznaczonych  na w yp ła tę  
robotników. S p ra w c y  na miejscu czy ­
nu pozostawili łom.

Zdołbnnów. (D z i e c k o o 2 g  ł o-
w a c h ) .  W  Zdołbunowie niejaka C h a­
na D w orec  urodziła dziecko o dwuch 
głowach. L ekarze  u trzym ują, że po 
dokonaniu operacji odcięcia jednej gło­
w y  jes t  nadzieja, że dziecko u trzym a 
się p rzy  życiu.
• i  ( Z d z i c z e n i e  o b y c z a ­
j ó w )  W  Rudzie P ab ian ick ie j 'n ied a ­
leko Łodzi m ieszkała  oddaw na nieja­
ka R aim anow a. k tóra  po strac ie  męża 
zapadła na chorobę um ysłow ą. Chora 
kobieta  by ła  przedm iotem  s z y d e rs tw  i 
d rw in ze s t ro n y  sąsiadek, k tó re  one- 
gdaj rzuciły  się na nieszczęśliwą i ska- , 
tow afy  tak  okropnie, że R ajm anow a 
w k ró tc e  zm arła .  S p raw c zy n ie  k rw a w e j  i 
m asak ry  w y d an o  w ładzom  sądow ym . I 

Ja ry sz ń w .  ( Ż y c i e  l u d  z k i e ' z a 
s t o d o ł ę ) .  Niejaki M irosław  Kulik 
rolnik z Ja ry czo w a ,  w ojew ództw o 
lwow skie, p row adził  od d łuższego cza ­
su proces  ze sw oim  b ra tem  G rzego­
rzem  o stodołę, o trzy m an ą  w  spuściź- 
nie po ojcach. P ro ce s  ten  jednakow oż 
przegrał,  gdyż sąd p rzyznał stodole 
bratu. Kulik w padł w  s t ra szn ą  złość 
i w y d o b y w sz y  rew o lw er,  w p ak o w ał 
w b ra ta  t rzy  kulę, k ładąc go trupem

na miejscu. Zbrodniarz s tanął onegdaj 
przed sądem  w e  Lw ow ie . Nie pom o­
gły w y m o w n e  s ło w a  obrońcy. Kaino­
w e m o rd e rs tw o  zostało ukarane .  Ku­
lika skazano  na pięć lat ciężkiego w ię­
zienia.

L w ów . ( N o w y  k o ś c i ó ł ) .  W  
tych dniach odbył się w e  L w o w ie  w iec 
obyw ate lsk i w sp raw ie  budow y na 
G órnym  Ł y czak o w ie  kościoła pod w e z ­
w aniem  Matki Boskiej O strobram skiej.  
W iec zaszczycił  sw ą  obecnością J. E. 
ks. biskup Lisowski, k tó ry  om ówił zn a­
czeni ê  św ią tyń  dla rozwoju m oralno­
ści w śró d  społeczeństw a. P o  p rzed ­
stawieniu  dotychczasow ej działalności 
komitetu, zgodzono sic na projekt 
św iątyni,  w y k o n an y  przez  prof, lw o w ­
skiej politechniki, Obmińskiego, oraz 
om ówiono sp raw ę-zd o b y c ia  funduszów 
na budowę zapomocą sk ładek  i zbió­
rek.

W a rsza w a ,  i Z a b ó j s t w  o). W  
instytucie w y chow an ia  fizycznego na 
Bielanac., pod W a rs z a w ą  do gabinetu 
dr. Alojzego P aw e łk a ,  kapitana-lekarza, 
w szed ł  w ieczorem  jego kolega z Ins ty ­
tutu, k-jpifan dr. Zdzisław Szydłow ski 
i po kró*kici rozm ow ie ż a l i ł  go kilku 
w ys trza łam i z rew olw eru .  Między 
obu lekarzam i istn ia ła  zdaw na  niechęć, 
jej w y razem  był pojedynek w  grudniu 
ub r.,_ po k tó rym  przec iw n icy  p raco ­
wali jednak  wspólnie w  instytucie 
p rzez  rok  praw ie . Kpt. dr. P aw e łe k  
w y k ład a ł  anatomję, kpt. dr. S z y d ło w ­
ski zaś by ł  k ierow nikiem  pracow ni fi­
zjologicznej. Zabóicę a resz to w an o  i 
osadzono w  w ojskow em  więzieniu 
sledczem w  W arszaw ie .

Rohatyn . ( N o w y  k o ś c i ó ł . )  W  
Rohatynie w  powiecie brzeżańskirn 
oddano w  tych dniach do użytku pol-
L- n , ^ ł1°ści now y  kościół rz y m sk o ­
katolicki, zb u d o w an y  s ta ran iem  miej­
scow ego  ks. kan. L azarew icza .

tarz .  Policja podąży ła  za nimi i na 
ry ta rzu  na tknęła  się na trupa  jednego 
z nich, g dy  natom iast dw a inni zdoła*1 
zbiec.

Chicago. ( S a m o b ó j c a  n a  k r z C' 
ś l e  e l e k t r y c z n e  m.) Z mias12 
Chicago w  S tanach  Zjednoczonych do* 
noszą o p ie rw szym  w  kronice policy!' 
nej w y p ad k u  zas tosow ania  krzesR 
e lek trycznego  do celów  samobójczych 
Niejaki Antoni Brown, kaleka, nie m°' 
gąc znosić to rtu r  m oralnych, jakie 11111 
sp raw ia ła  jego nieuleczalna choroba- 
postanow ił skończyć  z nieznośnem ŻL 
ciem i zab ra ł  się do tego w sposób nR' 
zw y k le  w yra finow any . W y sław sż ' 
ca łą  rodzinę do teatru , zam knął się 
mieszkaniu, w kręc ił  s topkę e l e k t ry k '  
ną  o znacznej sile. wzią ł krzesło  z V°\ 
ręczami, na k tó ry ch  p rzy m o co " -2 
dwie płytki m eta low e , na siedzeniu 
łożył płaski ta lerz  s re b rn y  i połączłf
je z p rzew odem  e lek trycznym . *. 
„e lek tryczne  k rzes ło1* ustaw ione by*0 
w łazience. D espe ra t  nalał na podłotR 
tyle w ody , by  z a k rz y w a ła  stopy. P0,. 
czem  rozeb ra ł  się, p rzy w iąza ł  sznut'^- 
do p rzew o d u  elek trycznego, usiadł 32 
krześle ,  o b w iąz aw szy  się końcami dr11’ 
tu, odar tego  z ochronnej powłoki, w£T 
ży ł  nogi do w o d y  i pociągną? za  szP11' 
rek. S ilny  p rąd  zabił go na miejsc11 
Rodzina, w ró c iw szy  z tea tru , z prze‘ 
rażeniem  ujrza ła  już zczern ia łego  truP2

Pomorska w ystaw a drobiu.
V P o m o rsk a  W y s ta w a  drobiu, goR' 

bi. kan a rk ó w , królików, psów  i zw R' 
riząd fu te rk o w y ch  odbędzie się — J3. 
donieśliśmy — w  czasie od 8 do 1? 
s topada  w  hali w y s ta w o w e j  p rz y  u!R'r 
Bydgoskie j w  Toruniu. W y s ta w a  z3' 
pow iada  się okazale . Ogółem  zgłoszon0 
2 tys iące  500 ży w y ch  o kazów  wszel' 
kiego rodzaju kur, gęsi pom orskich  
perlic, indyków, kaczek, gołębi pocz­
tow ych  i ra so w y ch ,  kanarków , p s ó " ’ 
lisów s reb rnych  i czarnych , p iżm o"-' 
ców  itp. O tw arc ie  w y s ta w y  odbędzR 
się 8 listopada br. o godz. 10 przed P°' 
łudniem. Z w iedzający w y sta w ę k°' 
rzy s ta ją  ze zniżki kolejowej w  drodze 
powrotnej do miejsca zam ieszkania i R 
w  w ysokośc i 50 p rocen t ceny  bileR 
r,a w szys tk ie  pociągi.

T o

I ®fa5$s#cti strus?.
Berlin. ( B i t w a  z w ł a tn y  w  a c z a- 

m i.) S tolica Niemiec jes t  pod w ra ż e ­
niem w iadom ości o formalnej b itw ie 
stoczonej w  nocy przez  urzędn ików  
policji krym inalnej z zaw o d o w y m i w ła ­
m yw aczam i. k tó rzy  około gociz. 2 po 
pom ocy  usiłowali rozbić i z rab o w ać  
kasę wielkiej firm y w y d aw n icze j  Bon- 
ness i Hochfeld w  Poczdam ie. P rzed  
kilku tygodniam i dokonano w  P o c z d a ­
mie pod Berlinem w łam nia  do tam te j­
szego u rzędu  opieki społecznej, p rzy -  
czem  po rozpruciu kasy  zrabow ano  
znajdujące się tam że tys iąc  m arek.
I om ew aż znaleźli się św iadkow ie  tego 
w łam ania, k tó rzy  z pew ną  dok ładno­
ścią mogli s p ra w có w  opisać, przeto  
policja w pad ła  na ich ślad i poddała ich 
szczegółow ej obserw acji.  T ą  drogą 
uzyskano  też informacje, że w  nocy  z 
I na 2 b. m. m a nastąpić  w łam an ie  do 
wspom nianej f ir m y  w ydaw nicze j  w  
i oczdamic. Po porozumieniu z  w ła ­
ścicielem kilku urzędn ików  policji w e ­
szło przed w ieczorem  do lokalu w y ­
daw nic tw a, gdzie się ukryli i pozostali 
na noc. Około godziny 2 nagle jakkol­
w iek  bez sze lestu  o tw a r ły  się d rzw i 
do oddziału kasow ego  firmy, poczem 
w esz ło  tam trzech zam ask o w an y ch  
m ężczyzn , k tó rych  policja w e zw a ła  do 
podniesienia rąk. Bandyci b ły sk aw icz ­
nym  ruchem  dobyli re w o lw eró w  i ro z ­
poczęli s trzę lan inę w  ciemności na śle­
po, na co policja rów nież  odpow iedzia- 
ła_ s trzałam i. S trzelan ina  t rw a ła  kilka 
minut, gdy  w  tern bandyci zdołali cof­
nąć się ku drzw iom , o tw o rzy ć  je z 
pow rotem ; poczem w y midi i iiu kory-

Biuro porady prawnej 
„Katolika"

będzie czynne  w  miesiącu listopadzR 
b. r. w  dniu nas tępu jące : .

W  K a t o w i c a c h  w  RedakcJ* 
„K atolika11 p rzy  ul. Św. S tan is ław a  
(I piętro) w  poniedziałki 10 i 24 listą 
pada oraz w  czw artk i  6. 13, 20 i 27 h  
s topada  tylko przed południem.

W  M i k o ł o w i e  w  „O b erży  Kr3'  
kow skiej“ p. Kiela Jana, ulica K rako""  
ska  23 (przy  ta rgow isku)  ty lko w  P0' 
niedziałck 17 listopada p rzed  połud. ,

•BJJIUOJJJ EZod
W  P s z c z y n i e  u re s tau ra to r2 

p. Michała Z aw iszy  p rz y  ul. Gotsman? 
w e  w tork i (dni ta rg o w e)  11, 18 i #  
listopada tylko przed południem.

W  R a d z i o n k o w i e  w  domu kol­
po rte ra  „Katolika44 Jak ó b a  C icho" ' '  
skiego (p rzy  ta rgow isku) w środy 
12. 19 i 26 listopada tylko przed P0 ' 
łudniem.

W  R y b ti i k u w  restaurac ji  pa*13 
W ieczorka  p rz y  ulicy Raciborskie j 'v 
soboty  8. 15, 22 i 29 listopada tylk° 
p rzed  południem.

Z aznaczam y  jak najw yraźniej. 12 
biuro p o ra d y  p raw nej jest czynne  tyT 
ko w  dniach w y ż e j  podanych. W  
dni nie udziela sie porad. Do porad ' 
m ożna p rzychodzić  tam. gdzie każde ' 
mu najdogodniej.

P o ra d  udziela się bezpła tn ie  z.a 
przedłożeniem  n a j n o w s z e g o  k " T  
tu abonam entow ego. Do zapy tań  b* 
s tow nych  rtależy za łączy ć  na odP0'  
w iedź znaczek  pocz tow y  za 25 g r o s ^ 1'

C zyteln icy! P rzy ch o d źc ie  do na '  
szych  biur porad  p raw n y ch  z pełnel11 
zaufaniem. K ażda sp ra w ę  za ła tw im y’ 
o ile jest to możliwe i zgodne z obo­
wiązującym i przepisam i prawny*11'- 
P rzy c h o d ząc  do nas, chronicie się s3'  
mi p rzed  niesumier.'nyini p isarzam i P? ' 
kątnym i, k tó rzy  za  każde pismo każ3 
sobie dobrze płacić, a niejednokrotni0 
sp ra w v  za ła tw ia ją  z > szkoda dla W a s-



Koncert Jana Kiepury w Berlinie.
B e r l i n .  O dbył się tu w  wielkiej 

sali Filharmonii berlińskiej koncert 
Jana Kiepury. W ype łn ia jąca  salę pu­
bliczność p rzy jm o w a ła  ow acyjn ie  śpie­
w aka  polskiego, w ielokrotnie  w y w o łu ­
j e  go i da rząc  hucznemi d ługo trw ałe -  
01 i oklaskami.

Na k o n te rc ie  licznie re p rez en to w a­
na by ła  kolonja polska w  Berlinie. 
W śró d  obecn'ych byli liczni członkow ie 
pose ls tw a polskiego w  Berlinie, charge  
d ‘affaires radca  W yszyńsk i,  konsul 
generalny  R. P. dr. G aw roński i inni.

Kanclerz Briining o zagranicznej polityce niemieckiej.
P a r y ż .  (Teł. wł.) „P e ti t  Parisian** 

s z l  dłuższy  w y w iad  z kanclerzem  
Brimingiem na tem at polityki z a g r a ­
nicznej Niemiec po ostatnich w y b o ­
rach, a zw łaszcza  w  stosunku' do 
Francji.

Kanclerz  twierdzi, żc N iem cy pro­
wadzić będą nadal d o ty ch czaso w ą  po­
litykę zagraniczną, której celem jest 
zdobycie wolności narodowej, jakciteż 
m oralnego i materja lnego ró w n o ­
uprawnienia. na drodze pokojowej 
7: wykluczeniem  w szelkich awantur, 
- a sad ą  tei polityki jest lojalne w yp eł­
nienie układów m iędzynarodowych  
1 Pokojowa w sp ó łp raca  narodów.

Przedferm intawe opróżnienie N ad­
renii było w ażnym  etanem  na drodze 
Polityki niemieckiej. P rzy czy n i ło  sic 
ono do ro zb u d o w v  pokojow ych stosun- 
M)w z Francją .  Ale ta rozbudow a po­
w strzym ana zosta ła  przez  w ynik

ostatnich w yborów , k tó ry  w y w o ła ł  w e 
Francji mniemanie, że nie najeży Niem­
com robić coraz now ych ustępstw , 
gdyż no osiągnięciu jakiegoś celu ni­
gdy nie są zadowoleni i występują  
z liowem i żądaniami. Kanclerz w s p o ­
mniał. że p rzedew szys tk iem  należy  
rozw ażyć ,  czy  ciężary , nałożony przez  
plan Younga, nie są dla Niemiec zbyt 
wielkie. Faksamo d ążyć  m uszą Niem­
cy  do uregulow ania  sp ra w y  zbrojeń.

W y w ia d  kanclerza , pomimo pokoio- 
w ych  zapew nień nie rozw ieje  — zd a­
niem p ra sy  francuskiej obaw. jakie 
pow sta ły  po ostatrAch w yborach .  O d­
zyskanie  przez  N iem cy m o ca rs tw o w e­
go s tanow iska  i zupełnej suwerenności 
może być rozumiane jako odzyskanie 
wszystk iego , co N iem cy u trac i ły  w e 
wojnie. A tego na drodze pokojowei 
me da się osięgnąć.

Zderzenie parowców na morzu Północnem.
B e r l i n .  W ed łu g  nadeszłych  tu 

wiadomości z B rem y, na m orzu pół- 
bocnem nastąpiło  zderzenie dw óch pa- 
rowców.

Jad ą cy  w  mgle parow iec  harJdlowo- 
bbsażerski. pojemności 6 tys ięcy  tonu 
•Wahelie** najechał na parow iec  ry- 
jacki „Langeóog**. rozdziera jąc go 
kompletnie. P a ro w ie c  rybacki n a ty ch ­

miast poszedł pod wodę. Z pośród Id 
osob. znajdujących się na pokładzie 
szesciu utonęło, pozosta ły  sześć osób 
przy ją ł na swój pokład s ta tek  p a sa ­
żerski i odstaw ił do Rotte rdam u.

P a ro w ie c  rybacki w ra ca ł  z IslarAlji 
z p o ło w u  ryb, parow iec  pasażersk i 
zaś zna jdow ał się w drodze do w ysp  
kanaryjskich. (PAT.)

socjalnego i Heimwehry celem obrony 
porządku społecznego. Po zgromadze­
niu uformował się pochód, w którym 
wzięły udział oddziały Heimwehry wie­
deńskiej, pułk strzelecki, dywizja szturmo­
wa,, tudzież organizacje chrzcścijańsko- 
socjalnych kolejarzy i tramwajarzy. Po­
chód posuwał się przez Ringstrasse od 
parlamentu aż do Wolzeile i rozwiązał 
się pod pomnikiem Luegera.

Socjaldemokraci i blok wyborczy 
dr. Schobera odbyli również szereg zgro­
madzeń w lokalach zamkniętych. Naro­
dowi socjaliści objeżdżają na 20-tu samo- 
cuodach ulice Wiednie, uruchomiwszy 
gramofony z płytami wyborczemi i roz­
rzucając ulotki, wzywające do głosowa­
nia na kandydatów hitlerowskich. Spokój 
nigdzie nie został zakłócony.

W i e d e ń .  Prasa donosi z Wenecji: 
Major Pabst oświadczył dziennikarzom, 
że nie wróci zaraz do Austrii, lecz dopie­
ro po wyborach, ponieważ nie chce mie­
szać się do walk wyborczych.

Program radiowy.
Ś ro d a , 5 lis to p a d a  1930.

K a to w ice , fa la  408.7 tn .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra -
.iowej. — 11.58 S y g n a ł c z a s u  o ra z  h e jn a ł z w ic- 

| ż y  M ariack ie j w  K rak o w ie . — 12.10 K o n cert z
p ły t  g ram o fo n o w y c h . — 13.10 K om un ika t m e te o ­
ro lo g iczn y . — 15.00 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e . —  
13.50 R ad jo k ro n ik a . — 16.15 P ro g ra m  d la  n a j­
m ło d sz y c h  i dzieci s ta r s z y c h  z W a rs z a w y . __
16.45 K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y ch . — 17.15 
O d c z y t z W a r s z a w y  „O  p ism ach  J ó ze fa  P ił­
su d sk ie g o " . —  17.45 K o n cert o rk ie s try  P o lsk ieg o
R ad ja  w  W a rs z a w ie . — 18.45 C o d z ien n y  o dcinek  
p o w ie śc io w y . —  19.00 R o zm aito śc i. —  19.15 K o­
m u n ik a ty  s p o rto w e . —■ 19.25 F e lie to n  z W a r s z a ­
w y  p. t . :  „ P o d ró ż  bez  p ie n ię d zy " . — 19.40 P r a ­
s o w y  dz ien n ik  ra d io w y . —  20.00 O d c z y t r z ą d o ­
w y . — 20.15 P o g a d a n k a  m u z y c z n a  z  W a rs z a w y .
20.30 K o n c ert m ię d z y n a ro d o w y  z B u d ap e sz tu . —

22.00 F e lie to n  z W a rs z a w y  p. t . :  „Z a  k u lis a m i. 
„ J T 1!, ~  22.]5  K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y ch .
22.00 K om un ika t m e te o ro lo g ic z n y . —  23.00 S k rz y n ­
ka p o c z to w a  w  ję zy k u  fran cu sk im .

W a rs z a w a , fa la  1.395.3 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y
k ra jo w e j. 12.10 M u zy k a  z p ły t g ra m o fo n o w y ch .
13.10 do 15.50 K o m u n ik a ty . — 16.15 K w a d ran s  dla 
n a jm ło d szy c h . — 17.15 .0  p ism ach  J ó z e fa  P i ł ­
su d sk ie g o . —  17.45 K o n c ert o rk ie s try .  — 19.10 
S k rz y n k a  p o c z to w o -ro ln ic z a . — 20.00 O d czy t 
rz ą d o w y . 20.30 K o n cert m ię d z y n a ro d o w y  z 
B u d ap e sz tu . — 22.15 P ły ty  g ram o fo n o w e . — 23.00 
I ra n sm is ja  z te a tru  „M o rsk ie  O k o " .

K ra k ó w , fa la  314.1 m .: 11.40 do 16.15 T ran sm is je
z W a rs z a w y . -  16.45 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo ­
n o w y ch . —  17.00 K w a d ra n s  h a rc e rsk i .  — 17.15 d r
19.10 tra n s m is je  z W a rs z a w y . — 20.00 O d czy t.
20.30 K o n cert m ię d z y n a ro d o w y  z  B u d ap e sz tu . — 
22.15 i 23.00 T ran sm is je , z W a rs z a w y .

P o z n a ń , fala 336,3 m .: 7.15 W iad o m o śc i z ca łeg o
-św iata. —  13.05 K o n cert g ram o fo n o w y . — 14.00 
i 14.15 K o m u n ik a ty  i g ie łd y  ro ln icze . —  17.15 A u­
d y c ja  d la  dz ieci. — 17.45 K o n c ert z W a rs z a w y  
19.00 Ś w ia t k s iążek . — 20.15 R ze c z y  c ie k aw e . A
20.30 K o n c ert w ie c z o rn y . — 22.15 M uzyka  ta  
ncczua .

W ro c ła w , fa la  325 in.. G liw ice , fala 253 m .: 11.35
i 13.50 P ły ty  g ram o fo n o w e . — 16.15 T ra n s m is ia  z 
G liw ic : P ie śn i R y s z a rd a  W e tza . — 17.00 KonccTt 
z  G liw ic . —  17.35 P ro g ra m  d la  m ło d z ieży . —
20.30 M uzyka  lek k a  i ta n e cz n a .

B erlin , fala 418 m .: 14.00 P ły ty  g ram o fo n o w e . —-
15.40 P ro g ra m  m u z y c z n y  d la m ło d z ieży . — 16.30 
K o n cert z L ip sk a . —  17.55 A u to b io g ra fie . —  18.20 
P ie śn i ludow-e. — 19.30 „W ied eń  w  m u z y c e" . —
2 1.10 D a w n a  m u z y k a  k a m e ra ln a . N astęp n ie  do 
0.30 m u zy k a  ta n e cz n a .

W ied eń , faJa 516.3 n i.: 11 .00 ‘i 13.10 P ły ty  g ra m o ­
fonow e. — 15.20 K o n cert o rk ie s try .  — 19.35 Kon­
c e r t  p o p u la rn y . — 20.30 K o n cert m ięd z y n aro d o w y  
z B u d ap esz tu . N astęp n ie  k o n ce rt.

Sprawy towarzystw.
Katowice. T o w a rz y s tw o  ogrodni­

ków  dzia łkow ych  urządza  miesięczne 
zebranie  w  środę 5 listopada o godzi­
nie 7 w ieczorem  w  sali „TivoIi“ p rzy  
ulicy Kościuszki 49. Goście mile wi- 
dzani.

Prace ligi Narodów w listopadzie.
G e n e w a .  Działalność Ligi Naro- 

Jjow w  ciągu m iesiąca listopada prze- 
uwi się sześcioma zebraniami. Od
.b. m. będzie ob rad o w ała  jesienna se- 

Na komisji m andatow ej.
6-go listopada zbierze się w  Gene- 

; i e  k o m i s j a  p r  z y  g o t o w a w-  
? a k o n f e r e n c j i  r o z b r o j ę -
i o w e p Z pisma, przesłanego w s z y ­

li o Państw om  przez przew odniczą-
t komisji, w ynika, że przedm iotem  
G konferencji będzie o s t a t e c z n e  
; s t a 1 e n i e p r o j e k t u  k o n w e n -

L J i.

4-go listopada zbierze się w  Gene- 
’c delegacja kom ite tu  finansowego.

k tó ra  będzie, prow adziła  w dalszym 
ciągu sw e prace  nad zagadnieniem 
złota.

12-go listopada zbierze się podko­
mitet do sp ra w  nom enklatury  celnej.

17-go listopada rozpocznie się sesja 
konferencji, mającej zająć się sp raw ą  
podięcia u z g o d n i o n e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  c k o n o m i c z n e j p a ń s t w, 
w reszcie  17-go b. m. odbędzie się 
o tw arc ie  w  G enew ie konferencji do 
sp ra w  unifikacji pew nych przepisów 
p ra w a  rzecznego, s tosow anych  w że­
gludze po wielkich sieciach dróg żeglu­
gow ych Europy. (Pat.)

Sprawy kościelne.

Przed ważnemi obradami parlamentu francuskiego.
a r y ż .  Dziś nastąpi o tw arc ie  je- 

O w 6) sesjl Pa r la m entu francuskiego. 
Pmja publiczna oczekuje tego o tw ar-  
a z niecierpliwością.

\v S ze reg  doniosłych sp ra w  finanso- 
fiV, •• gospodarczych  i społecznych 

\io}e na Porządku dziennym, 
stlf rz ecz3rwistości j e d n a k n a d  w szy -  
S|, ‘enii innemi zagadnieniam i górują 

ay y  polityki zagran icznej i bezpie- 
' Łn s tw a  narodow ego.

W  ciągu ostatnich cz te rech  miesię­
cy, k iedy parlam ent był n ieczy rt iy  na­
stąpił sze reg  w ypadków , jak w y b o ry  
w Niemczech, manifestacje Stahlhel- 
m ow ców . ataki p rzeciw ko  planowi 
Younga. w reszc ie  kam panja  o rewizję 
trak ta tów .

Opinja publiczną z pew ną  obaw ą 
zaczyna  spoglądać w  przysz łość  i ocze­
kuje od p rzeds taw ic ie ls tw a  n a ro d o w e­
go odpowiedzi na rAepokojące pytania.

Klęska partji pracy w wyborach komunalnych.
L o n  d y n .  W e w szystk ich zyska ła  27 mand., a s trac iła  92 rnand 

Z innych ug rupow ań  politycznych, 
konserw atyśc i  zyskali 79 m andatów , 
stracili 10, liberali stracili 17, a n ieza­
leżni zyskali 24 m andaty , zaś stracili 
20. (PAT.)

Przed wyborami w Austrii.
W .  1 e ^ e i’1- W ostatnią niedzielę przed 
nictw arni rozwinely wszystkie stron- 
^iedn- 8orącą agitację wyborczą tak w 

o.n,u> iak i na prowincji.
>jr;ł? lroniuct\vo°raz chrześcijańsko-socjalne
"'ehrv ’rzymierzona z uietn grupa Heim­
i e  " '“s ą d z i ły  przed południem maso­

wanie wyborcze, w któreni wzię­

ło udział około 20 tysięcy uczestników. 
P rzy  zjawieniu się kanclerza Vaugoin i 
ministra Spraw Zagranicznych ks. Seipla 
liczne orkiestry odegrały hymn austriac­
ki.  ̂ Przemówienia wygłosili w imieniu 
Heimwehry mjr. Fey i kanclerz Vaugoin, 
wzywając wyborców do głosowania na 
wspólna listę stronnictwa chrzcścijańsko-

M iędzynarodow y Kongres Euchary­
styczny w  Poznaniu w r. 1936.

W  tych dniach odbyło  się w  p a ła ­
cu p ry m aso w sk im  w  Poznaniu  posie­
dzenie l ikwidacyjne I. K ra jow ego Kon­
gresu  E u ch a ry s ty czn eg o  w  Polsce. 
O bradom  przew odn iczy ł  J. E. ks. k a r ­
dynał P ry m a s  August Hlond. C złon­
kowie kom itetu zdali sp raw o zd an ia  z 
przebiegu  prac  kongresow ych , poczerń 
zebranie  uchw aliło  likwidację kom ite­
tu I. K rajow ego Kongresu E u ch a ry ­
stycznego  w  Polsce i przejecie jego 
agend p rzez  Ligę Katolicka w  P o zn a ­
niu oraz w ydan ie  pam iętn ika  kongresu.

Na zakończenie J. E. ks. k a rd y n a ł  
P ry m a s  w serdecznych  s łow ach  po­
dziękow ał w szystk im  za zbiorow y, 
harm onijny  w ysiłek , k tó ry m  p rz y c z y ­
nili się do zorganizow ania  kongresu, 
podkreśla jąc  szczególne zasługi sz e re ­
gu insty tucy j i osób. C ała  Polska 
uw aża ła  kongres  za swoje święto, i c a ­
ła Po lska b ra ła  w nim udział. W y n i­
kiem dobrej organizacji kongresu  jest 
to,_ że na nim zapadła uchw ała  całego 
episkopatu Polski, że M iędzynarodow y  
Kongres E ucharystyczny ma odbyć się  
w Poznaniu w roku 1936. Ojciec św. 
w  sw era ostątn iem  piśmie do episko­
patu  Polski za tw ierdz ił  Poznań  jako 
miejsce M iędzynarodow ego  Kongresu 
Eucharys tycznego . Specjalne podzię­
kowanie z łożył J. E. ks. k a rd y n a ł  P r y ­
m as prasie  całej Polski, k tó ra  bardzo 
życzliw ie sp ra w y  k ongresow e um ie­
szczała i popierała.

Rozw ój stow arzyszeń  m łodzieży  
katolickiej w e W łoszech.

N ajnow sze dane s ta ty s ty czn e  s tw ie r ­
dzają pom yślny  rozw ój s to w arzy szeń  
m łodzieży  katolickiej w e  W łoszech. 
W 2124 parafjach istnieją 5440 kół tej 
m łodzieży, liczących 261 303 członków.

Związek bezbożników sow ieckich już 
przygotowuje w alkę z Bożem  

Narodzeniem.
W ed łu g  doniesienia z M oskw y, 

zw iązek  bezbożników  w y stąp ił  z ż ą ­
daniem. by rząd w całej Rosji z ab ro ­
nił św ię tow an ia  Bożego Narodzenia. 
S p rzed aż  choinek w m iastach m a być 
su row o  zakazana, „celem ochrony la­
sów  przed rabunkiem religijnym1*. B ez ­
bożnicy dom agają sie. bv  za p rzek ro ­

czenie tego zakazu groziła k a ra  od 6 
do J O  m iesięcy więzienia. P oza  tern 
ateiści postanowili, że w  czasie św iąt  
Narodzenia P ańskiego  urządzane będą 
antyreligijne manifestacje uliczne.

N ow y biskup nowej diecezji w  Indjach.
Dr.‘ia 6 b. m. arcyb iskup  z Verapoly, 

Mgr. Anioł M arja  P e re z  v  Cecilia, 
udzielił sak ry  biskupiej M growi W a ­
w rzyńcow i P ere ira ,  p ierw szem u bi­
skupowi nowej diecezji hinduskiej w 
Kottąr. gdzie n iegdyś żył i p raco w ał 
św. F ranc iszek  K saw ery .  M aharadża 
z 1 ravaticore z okazji tej uroczyści 
p rzy s ła ł  s w e  życzenia.

N ow y książę Kościoła urodził się w  
r. 1876 w  K avankulam : sem inarjum  du­
chow ne ukończył w Quilo:*. j eg 0 g o r ­
liwa p raca  d u szp as te rsk a  sp o w o d o w a­
ła wiele  naw róceń , zw ła szcza  wśród 
sek tv  jakobitów. Now a diecezja, k tó ­
rej Mgr. P e re ira  jest p ie rw szym  arcy -  
pasterzem . pow stafaj z części diecezji 
QuilOfl i liczy około lOO.OOu katolików, 
przew ażnie po tom ków  ludzi, co ch rzes t  
o trzym ali z rąk  F ranc iszka  K saw ere ­
go. Pam ięć o św. Apostole Dalekiego 
W schodu jest tam bardzo  ż y w a  a Kot- 
tar, stolica nowej diecezji, ściąga co­
rocznie liczne pielgrzymki. Diecezia 
obejmuje 104 parafje. 105 szkół. 32 
księży  tubylczego pochodzenia i 2-ch 
ks ięży  europejskich.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Repert uar .
Środę, dnia 5 b. m. „Palestram *4. 

o godz. 19.30.
C zw artek ,  dnia 6 b. m. „S tra szn y  

Dwor*‘, o godz. 19.30.
P ią tek , dnia 7 b. m. T ea tr  Polski 

nie czynny.
Sobota, dnia 8 b. m. „Kopciuszek**, 

dla m łodzieży  szkolnej.
Sobota, dnia 8 b. ni. „Marta** p re ­

miera, o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

X*/ , ? aL d !Ya 5- !istopada „W icek  i 
W acek  Kroi. Huta o g. 15.30 i 19.30.

i . dnia 6 listopada „Kopem
szek Bielsko o godz. 15.30 i 19.30.

P ią tek , 7 listopada „W icek i W a -  
cck**. B ytom , o godz. 19.30,



Ze Śląska Opolskiego
Z Bytom skiego.

opieki w  Opolu. A resz tow anego  b an ­
dy tę  osadzono znow u  w  więzieniu 
s trzeleckiem .

Zak ład  kalek  w  B ytom iu zakupił 
p rzed  d w o m a la ty  w  B rzosław icach  
s ta re  dom ostw o z ob sze rn y m  ogrodem  
nad D ra m ą  i w y b u d o w a ł  schronisko 
w y p o czy n k o w e ,  zaopatrzone  w  n o w o ­
czesne u rządzen ia  higieniczne, m iesz­
czące 30 łóżek. W  b rzos ław ick im  za­
kładzie b y w a ją  p ie lęgnow ane te dzie­
ci kaleki, k tó ry m  nie s łuży  pow ie trze  
by tom skie .  L a tem  b ieżącego  roku  od ­
było  się o tw arc ie  tego zakładu, ale 
w k ró tc e  okazał się tenże za  szczupły . 
W obec  tego zak ład  kalek  nab y ł  w  d ro ­
dze kupna od w y d z ia łu  pow ia tow ego  
zabudow ania  daw nie jszego  m łyna  
w odnego C udokow ego, p rzy legającego  
do zak ładu  dziecięcego. W  tych  zabu­
dowaniach. po grun tow nej p rzebudo­
wie i zupełnem  urządzeniu , znajdą po­
m ieszczenie dalsze dziesiątki kalek.

P rz e d  sądem  ław niczym  w  Bytomiu  
s taw a ł  hand larz  H e rb e r t  Hanke, k tó ­
rem u  ak t oskarżen ia  za rzu ca ł  oszu­
stwo. O sk arżo n y  p rzyob ieca ł licz­
nym osobom z polskiego Ś ląska, że im 
d o s ta rczy  n a rk o ty k ó w , p rzy czem  po­
b ra ł  liczne zaliczki. W  rzeczyw is tośc i  
dos ta rczy ł  ty lko n aś lad o w n ic tw a  zu­
pełnie b ezw arto śc io w e.  S ąd  skazał 
H ankego na d w a  la ta  ciężkiego w ięz ie­
nia oraz  600 m arek  k a ry  pieniężnej.

N o w y  biskup warm ijski, ks. Haller, 
by ł d łuższy  czas  kape lanem  w  Strzel­
cach. Z tego pow odu  proboszcz s t r z e ­
lecki, ks. dziekan Lange, z łożył dosto j­
nikowi Kościoła serdeczne  życzenia  
w szelkie j pom yślności i jak najobfit­
szych  łask  Bożych.

Z K ozielskiego.
K ierownik paro w o zu  Jan  Kużnik z 

K ędzierzyna został p rze jechany  przez 
pociąg  w  chwili, gdy  przechodził przez  
to r  kolejowy.

Z Zabrskiego.
P ie rw s z a  izba k a rn a  w e  W ro c ła ­

wiu zasądziła  w  tych  dniach 32-letnie- 
go kupca E ry k a  R au n era  z Zabrza na 
trzy  la ta  domu k arnego  za  zd radę  k r a ­
ju i pańs tw a . R au n er  s łuży ł pew ien  
czas w  policji p ańs tw ow ej,  ale za 
obrazę  sw eg o  prze łożonego  został ze 
s łużby  zwolniony. R o z p ra w a  toczy ła  
się z w yk luczen iem  publiczności.

P o d czas  odnaw ian ia  kopuły  na g m a­
chu ra tu sz o w y m  w  Koźlu znaleziono 
w  w ież y  kilka s ta ry c h  m onet oraz 
różne p ism a znaczenia  h is torycznego. 
Znaleziono także  pro tokół,  z k tó rego  
w y n ika ,  że ostatni ra z  o tw ie rano  kopu­
łę w  roku  1865. W ten c zas  w łożono do 
kopu ły  historię  m ias ta  Koźla, p isaną 

' p rzez  bu rm is t rza  B irk e ‘go oraz  odpis 
j pew nego  n ieznanego do tychczas  do- 
| kumentu, pochodzącego  z roku  1750, 

w  k tó ry m  to roku  widocznie także 
o tw ierano  kopułę. P o  odpisaniu w s z y ­
stkich zna lezionych pap ierów , w łożono 
je z p o w ro tem  do kopuły. R ó w n o cz e ­
śnie z odnow ieniem  w ież y  s tw ie rd zo ­
no jej w ysokość ,  k tó ra  do tychczas  by ła  
nieznana. W y so k o ść  w ież y  dochodzi 
do 50 m etrów .

Z Oleskiego.
„L andgesellschaft“ z Opola naby ła  

od spad k o b ie rcó w  zm arłego  ro tm is trza  
R u d o lp h ie g o  d w ó r Górne Zdziecho- 
w ice, obejm ujący  2400 m orgów . D w ó r 
ten pójdzie na parcelację .

Z Strzeleckiego.
N astępcą  śp. ks. B óhm a w  Dolnie 

został m ian o w an y  ks. p roboszcz N ette r  
z Dziećm ierow a, pow ia t  g łubczycki. W  
ubiegły w to re k  odbyło  się w p ro w a d z e ­
nie now ego  proboszcza.

Dnia 30 październ ika a re sz to w a ła  
policja k rym inalna  w  O dm uchow ie nie­
bezpiecznego ban d y tę  Sojkę, k tó ry  
zbiegł p rzed  kilkunastu  dniami z w ię ­
zienia sądow ego  w  Strzelcach i z a raz  
potem  dokonał w łam an ia  do urzędu

Koncentracja
w przemyile ubezpieczeniowym.

Na podstaw ie  informacji, zasiągnię- 
tych  u źródła , dzielimy się z naszym i 
czytelnikami, in teresu jącym i się k sz ta ł ­
tow aniem  się s to sunków  g o sp o d ar­
czych  w  kraju, w iadom ością  o donio­
s łem  w y d a rzen iu  zw ła szcza  dla k ra jo ­
w y c h  s to sunków  g ospodarczych  z z a ­
k resu  polskiej asekuracji,  o w y d a rz e ­
niu zas ługu jącem  tem w ięcej na uw agę, 
że przychodzi ono do skutku  w  okresie  
b ard zo  p rz y k reg o  przesilenia gospo­
darczego.

P o w a ż n y  polski koncern  zak ład ó w  
ubezpieczeń „V es ta“, w  k tó rego  sk ład  
w chodziły  to w a r z y s tw a  ubezpieczeń 
„V esta“ , B ank W za jem n y ch  U bezpie­
czeń w  Poznaniu , zał. w  roku 1873 i 
„V esta“ T o w a rz y s tw o  W zajem nych  
U bezpieczeń od Ognia i G radobicia  w 
Poznaniu , zał. w  roku 1920, p o w ięk ­
szy ł  ostatnimi dniami grono skoncer-  
n ow anych  u siebie zak ład ó w  przez  
wcielenie do koncernu  zap ro w ad z o n e ­
go dobrze  w ś ró d  sp o łeczeń s tw a  W ie l­
kopolski o raz  i na reszcie  obszaru  R z e ­
czypospolitej „Poznańsko  - W a r s z a w ­
skiego T o w a r z y s tw a  U bezpieczeń Ski 

j Akcyjnej w  P oznan iu" ,  zak ładu  ubez­
pieczeniow ego o dobrze ufundow anych  
p o d s taw ach  finansow ych, pos iadające­
go liczne szeregi zw olenników , d a rz ą ­
cych  go ca łkow item  zaufaniem.

W  celu pozyskan ia  „Poznańsko- 
W a rsza w sk ie g o  T o w a rz y s tw a "  do k on­
cernu, n ab y ły  obie „V es ty“ przeszło  
75% jego akcji, zysku jąc  p rzez  to zgru-

M iasto O lesno l iczy obecnie 6683 
mieszkańców', czyli 185 w ięcej jak w 
roku  zeszłym . W ed łu g  podania  ludo­
w ego  zbudow ano  zam ek  w  roku  1208 
na miejscu, gdzie obecnie w zn o szą  się 
zabudow an ia  katolickiej gm iny  kościel­
nej. Z czasem  obok zam k u  p o w sta ła  
osada, z k tó re j  znow u  p o w sta ło  dzi­
siejsze miasto. Późnie j osiedlili się tu ­
taj OO. Augustjanie, k tó rz y  sp ra w o ­
wali d u szp as te rs tw o  nietylko w  m ie­
ście, lecz w  całej okolicy do roku  1810, 
k iedy  rz ą d  prusk i zniósł w szy s tk ie  z a ­
kony  i k lasz to ry ,  a rów nocześn ie  z a ­
b ra ł  w szy s tk ie  ich majątki. Nie p r z y ­
niosło to P ru sak o m  żadnej korzyści,  a 
k a ra  B oska  spo tka ła  ich za to w  w o j­
nie św iatow ej.

pow anie  trzech  p ow ażnych  p r y w a t ­
nych to w a rz y s tw  ubezpieczeń m o ż n o ść  
skupienia u siebie pow ażnej ilości k ra ­
jow ych  ubezpieczeń i za trzym an ia  
kra ju  o ile możności jak najwięcej pie‘ 
niądza.

P o zu ań sk o -W arsz aw sk ie  T o w a rz y ­
s tw o  ubezpieczeń, w chodząc  w  sklac 
koncernu  tw o rzo n eg o  w spólnie z obi 
„V estam i“ , będzie działać dalej w e ­
dług do tychczasow ego  zak resu  działa­
nia i pod do tychczasow y  firmą.

W y s u w a ją c y  się rocznym  zbioreff 
składki w  sumie p rzesz ło  zł. 18 m a­
jono w  na czoło polskich p ry w a tn y ^ 1 
zak ład ó w  ubezpieczeń, koncern  „Ve­
sta"  przez  przy jęc ie  „Poznańsko-W af- 
szaw sk iego  T o w a rz y s tw a  w  sk łac 
koncernu  jeszcze  umocnił silną p o z y d c 
koncernu, k tó ry  rep rezen tu jąc  tera ; 
ro czn y  zbiór składki około  zł. 25 
nów  przynosi ubezpieczonym  tern r e a l ­
niejsze g w a ran c je  i korzyści,  zaś uh 
kra ju  tak p ożądaną  na polu polskie, 
asekurac ji  konsolidację. To też obi 
„V estom " na leży  ty lko  p rzyk lasnąć  
po gra tu low ać  a  now em u k once rnów 1 
ży c zy ć  dalszego ow ocnego, dla polep' 
szenia  k ra jo w y ch  stosunków7 gospodar­
czych  tak  ce low ego rozwoju.

Dla uzupełnienia informacji należy 
jeszcze  zaznaczyć ,  że zbliżenie sic 
P o z n ań sk o -W arsz aw sk ieg o  T -w a  d<- 
„V est“ nastąpiło  z in ic ja tyw y Banka 
Z w iązku  Spółek Z aro b k o w y ch  w  P ° '
znaniu.

Wesoły kącik.
Skrom ne życzen ie.

— A czem  się panieka zajmuje, p an ­
no Zuziu?

— Jes tem  freb lanką i m uszę niań- 
czyć  aż trzydz ieśc io ro  dzieci. N a tu ­
ralnie w o la łabym , żeb y  to b y ły  moje 
w łasne .

B ez zegara.
P a n :  D laczego Kasia pow iedzia ła  

pani, o k tórej  w róc iłem  do dom u?
S ł u ż ą c a :  W cale  nie m ówiłam .

Pani p y ta ł  się w p raw d z ie ,  o k tórej go­
dzinie pan wrócił,  ale ja odpow iedz ia­
łam, że nie p a t rz y łam  na zegar,  bo ro ­
biłam  śniadanie.

Papuga.
— D laczego ta w y p ch an a  papUlP 

tak a  d ro g a ?
— D roga?!  P ro szę  pani, ona w ła' 

dała  za życ ia  pięcioma językami.
W  knajpce „Pod dobrą datą".

—  Dziś nad ranem , gd y  w ra ca ło 11' 
z ca łonocnego „ .posiedzenia" w  ła m  ab 
się do naszego  m ieszkania!

— C z y  ze sku tk iem ? ,
—  O, tak, w ła m y w a c z  leży  w  szp1' 

talu, żona moja m yślała ,  że to ja idę-

Nakładem  i czcionkam i firm y „K ato lik” , spółka y^  
daw nicza 2 o s r . odp. w Bytom iu, Ś ląsk  Opolski- 
Za redakcje  odpow iedzialny : F ranciszek God

w Król. Hucie.

-Mi:

Chemika D-ra f R A N ł O S A ,  
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  

(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
k ł u c i u  * pow odu  p rz e z ię b ien ia , 

p o s trz a ło w i, isch iaso w i i t .  p .
Żądać w aptekach.

Wyrób i główna sprzedaż:
APTEKA M1K0LASCHA, L w dw , K opern ika 1.

Obywatele i obywatelki!
Firma nasza znajdująca się w Łodzi w cen- 

Irum przemysłu i posiadaiąca towary z pierwszego 
źródła wysyła takowe po cenach najtańszych 
fabrycznych o połowę taniej aniżeli w waszych
miejscowościach. Jako reklamę wysyłamy komplet 
pierwszorzędnych towarów, który jest niezbędny

< ■ < •  < j  _ ............ _   i n U  4 n h r n (*ldla każdego domu o przekonanie ich dobroci 
i niskich cenach

14 szt. tylko za 45 zl.
a  m ia n o w ic ie :  1 sz t. p łó tna b iałego 17 m tr. w do­

brym gatunku, 2 p rz e śc ie ra d ła  w najlepszym  
gatunku  2 m tr. długości 1 pe łnej sz e ro k o śc i, 
1 obrus biały w najp iękn ie jszych  żakardow ych  
d ese n ia c h , 1 ręczn i*  kąpielow y w pięknych 
d e se n ia c h , 3  ręczn ik i kuchenne ln ian e  i 6  ch u ­
s te c z e k .

Taką całą wyprawę wysyłamy tylko

za 45 zł.
B e z  r y z y k a  o ile towar się nie podoba, 

przyjmujemy z powrotem.
Doliczamy do każdego zamówienia 3.50 gr. 

jako koszta opakowania 1 opłaty pocztowej. 
Adresować prosimy:

F - m a  „ S u tr a o p o l"  Ł ó d ź
Piotrkowska 117.

Na żądanie wysyłamy bezpłatne cenniki.
O O O O O O O O O O O Q O O O O O O

Najpiękniejszy 
podarek dla dzieci

jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki języka polskiego.
Ułożył Józef Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisł. Jedliczki
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona1 oryginalne 
charakterze

emi kilkubar-
wnemi ilustracjami o charakterze polski 171 jest

' izi ze Śląskawedle autora — który sam pochodzi 
Opolskiego — przeznaczona

.w  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 

.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej*. —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

WYGRAŁEM!•••
TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ CZĘSTO iZtUiST 
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W'ZMWEJ
KOLEKTURZE PAŃSTWOWEJ LOTERJI

W K A F T A L i S K A
KATOWICE, UL. AW. JANA 16

Oddziały: K rólew ska Mata, ul. Wolności 26 
B ia lsk o , -|uL Wzgórze 21
T arnow sk ie Ckóry, ul. Krakowska 7 

Konto w P. K. O. nr. 3 0 4  764
W*

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Jerpiący 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch , rwanie, strzykanie,
szu m  itp.

źąda^prospekt pfH e rb a ‘\£2i!!£*
Z w ierzyniecka 74.

główna wygrana w 22 bolerii wynosi:
Zl 1.000.000,-

( m i l j o n ) ,  przyczem  cena lo só w  z o s ta ła  ta seata
Q^riośirźłj^^” j 

Co drudi los wąpgriffwaf
Ciągnienie 1*e| k lasy  o d b ę d z ie  s ie

1 8 20
Wielokrotnie padły już u nas gttiwne wygrane!

W tem miejscu wyciąć i przestać pocztą:

Do Kolektory W. Kaftali Ska, Katowice, Sw. Jana 16
Niniejszem zam awiam  całych losów po zł 40,—,
połówek po zł 20,—,  ćwiartek po zł 10,—. Nateżnoić
zł - ....................... — uiszczę natychmiast po otrzymaniu losów
blankiatem nadawczym P. K. O. 304 761 przez firmę załączonym
linię i
nazwisko: ...........
Dokładny adres:


